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Jeśli macie zamiar kupić szczeniaka — zróbcie to teraz! Przed wami całe lato — będziecie go mogli dobrze poznać 


| „wyedukować”. 


Na str. 5 znajdziecie zdjęcia przedstawicieli najpopularniejszych u nas psich ras opatrzene króciutkimi charakterystykami. 
Przyda się wam też, być może, garść rad na temat wychowywania szczeniaków. 


Oprócz tego 
w 
numerze: 


POZNAJ SIŁĘ 
SWOJEJ WYOBRAŹNI 


— str. 3 
Wyobraźnia podsuwa zupełnie 
niesamowite rozwiązania. 
Marcin na przykład... 


— str. 6 
Wiedziałem, że Łukasza trzeba 
trzymać żelazną ręką, zaś Paulin- 
kę, urodzoną anarchistkę, chro- 
nić przed kłótliwymi i wybucho- 
wymi koleżankami. 


Spotkanie 

z Kazimie- 
rzem 
Górskim 


— str. 7 
Starsi Iwowianie do dziś pamięta- 
ją drobnego napastnika RKS-u, 
który był postrachem wszystkich 
bramkarzy. 


— str. 12 
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© CIEKAWE NAGRODY 


Wszystko to czeka na autorów najlepszych opowiadań nadesłanych 


XVII Konkurs Literacki 


na nasz 


Jego tegoroczny temat brzmi: 


Regulamin ogłosiliśmy w 34 numerze „Świata Młodych” z dnia 27 


kwietnia 1991 roku. 


USA (PAP). Nowoczesne systemy radarowe po- 
zwalają prześwietlić” skorupę ziemską. Można roz- 
poznawać struktury geologiczne zalegające do kilku 


metrów w głąb Ziemi. Amerykańscy uczeni opraco- 
wali urządzenie radarowe do badań palegntologicz- 
nych — wykrywania skamieniałych szczątków daw- 
nych zwierząt. W ciągu milionów lat nastąpiła w ska- 
mieniałych kościach koncentracja różnych pierwiast- 
ków. W efekcie tej koncentracji skamieniałości mają 
inną strukturę niż otaczający je grunt i dlatego 
inaczej reagują na impulsy elektromagnetyczne. No- 
we urządzenie zostało już sprawdzone w praktyce. 
Dzięki niemu amerykańska ekspedycja paleontologi- 
czna pracująca na pustyni w stanie Nowy Meksyk 
wykryła kilka szkieletów dinozaurów, które znajdo- 
wały się głęboko pod ziemią. 


Już jest w kioskach Ruchu! 


SZUKAJCIE 
ŚWIATO- 
MŁODOWEGO 
BAZARU! 


Pytajcie o kwartal- 
nik gier i rozrywek 
umysłowych 
Bazar! 

Nasz Bazar jak za- 
wsze pełen zaga- 
dek, zadań, cieka- 
wostek, gier, kon- 
kursów, a więc 
i szans na nagrody! 


Piszę ćo Wzs, bo już mam dość tego 
świata. Mam 13 łat, aż 162 cm wzrostu 
i 54 kg wagi-Może Wam to wydaje się 
głupie, że zawraca głowę 
takimi drobnostkami. Dla mnie to 
źna sprawa. Nie mogę dłużej znosić 
śocinków rodziny i tego ciągłego: „Ale 
babsko z niej "l, lub „Hamuj, hamuj, bo 
nas wszystkich przerośniesz". Mówią, 
że rodzice powinni być podporą swoich 
dzieci. Może tak jest, ale nie u mnie. 
Mam naprawdę dość. Najchętniej ucie- 
kłabym w świat, ale wiem, że tam miodu 
nie znajdę... Moim największym marze- 
niem jest — być dzieckiem. Tak, dziec- 
kiem mniejszym od.swej mamy: 

„Wyrośnięta” Beata 


A ja 
— nie mogę się doczekać! 


Niedawno pisała w Poczcie pewna 
Julia, która nle może pogodzić się z fak- 
tem, że opuszcza już swoją podstawów- 
kę. Ja — przeciwnie. Choć nie jestem 
żadną wagarowiczką, dobrze się uczę 
i chodzę dopiero do VII klasy, wprost 
doczekać się nie mogę pożegnania ze 
szkołą. Dlaczego? Bo mam niezgraną 
klasę, niemiłe, plotkujące koleżanki, 
„ostre” nauczycielki. | czego tu żało- 
wać? 


„da” 


Czy to na pewno 
moja mama? 


Do niedawna byłam najszczęśliwszą 
osobą pod słońcem. No i moje szczęś- 
cie skończyło się na początku VIII klasy. 
Od tego czasu moja mama stała się 
okropna. Ciągle mi dokucza, bije za 
byle co. Gdy coś powiem, co jej nie 
odpowiada, zaraz dostaję w twarz, 
w głowę. Cały czas powtarza mi, że 
mam się uczyć. A ja kuję i kuję, aż 
znienawidziłam szkołę i to wieczne od- 
rabianie lekcji, Mama wybiera mi przy- 
Jaciół, wybrała mi też szkołę. Twierdzi, 
że wie, co dla mnie dobre. Jeśli tak jest, 
dlaczego robi to tak brutalnie? Powoli 
moje życie staje się koszmarem. Nie 
chce mi się rano otwierać oczu — nic 
przyjemnego przecież mnie nie czeka. 
W moje piętnaste urodziny dostałam 
„piękny prezent”: mama powiedziała, 
że nigdy mnie nie kochała. Zaczęłam 
już sprawdzać, czy jestem jej praw- 
dziwą córką, bo czy można nie kochać 
własnego dziecka? Ktoś zapyta: „A 
Twój tata". Tata ma mało do powiedze- 
nia. Więcej jest poza domem niź w do- 
mu. Prowadzi dużą firmę, jest zawsze 
zajęty. Ale wiem, że on mnie kocha. 
Tylko mi nie napiszcie, że mam z mamą 
porozmawiać! Rozmowa nie skutkuje, 
po niej jest zawsze gorzej. Czy ktoś mi 
może pomóc? Zróbcie coś!!! 

Alma 


Jestem grubasem 
— i co z tego? 


Tak, tak. Mój kłopot polega na gru- 
bych nogach i reszcie. Nie mam pojęcia 
jak zeszczupieć? Po pierwsze, w ogóle 
jem mało, po drugre= ćwiczę, tańczę 
i szaleję. Na lekcjach wf radzę sobie 
nieźle, jestem Jedną z najlepszych w pił- 
ce ręcznej, biegach Itd. Wkrótce kończę 
szkołę podstawową i boję się, że „to'” 
będzie murem pomiędzy mną a nowymi 
znajomymi w nowej szkole. Kto mi 
pomoże? 

Zrozpaczona Margerita 


OD REDAKCJI: 

Ćwiczysz, tańczysz, jesteś dziewczy- 
ną wysportowaną, a mimo to daleko CI 
do wymarzonej wiotkości. W dodatku 
— nie jesteś wcale łakomczuchem. No 
więc po prostu — jesteś grubokościstą 
osobą, Trudno, nie może być samych 
„sarenek” na świecie. Wypracuj sobie 
odpowiedni styl (ubranie, uczesanie) 
i pokochaj tę sytuację. Z tonu listu 
wnioskuję, że z natury jesteś pogodna 
I na luzie, mam więc nadzieję, że żad- 
nego muru między Tobą a nowymi 
znajomymi nie będzie. (kl) 


wszystkiego! 


.... 


MOJE HOBBY 


© .PIES — PRZYJACIELEM 
CZŁOWIEKA”. Mam na imię Kaśka 
i jestem czternastołatką, która uwioł- 
bia psy. Dłatego też postanowiłam 
założyć klub dla wszystkich miłoś- 
ników tych sympatycznych czworo- 
nogów. W klubie będą organizowa- 
ne konkursy, a także będziemy się 
wymieniać różnymi ciekawostkami 
na temat psów. Do klubu przyjmę te 
osoby, które odpowiedzą prawidło- 
wo na 4 poniższe pytania: 1. Podaj 
nazwę największego psa na świecie 
i rasę, do jakiej należy. 2. Podaj 
przynajmniej pięć imion psów, bę- 
dących bohaterami książek, a także 
tytuły tych książek. 3. Podaj przynaj- 
mniej 6 ras psów. 4. Opisz wygląd 
wybranego psa rasowego. Pytania 
te nie są chyba zbyt trudne, więc 
chętni do wstąpienia do klubu nie 
będą mieli większych trudności. Ci, 
którzy zdecydują się napisać do 
mnie, niech przy okazji opiszą swe- 
go ulubieńca-psa. Mój adres: Kata- 
rzyna Płatek, 38-124 Wiśniowa 141, 
woj. rzeszowskie. (Q,„KONICZY- 
NA". Jesteśmy dwie: Anka i Jolka. 
Chciałybyśmy założyć klub składa- 
jący się z trzech sekcji: 1) kolekc- 
jonerzy — będzie tu wymiana rze- 
czy, które każdy z nas zbiera, 2) 
zoolodzy — wszystko o zwierzę- 
tach, 3) łamigłówki — będą krzyżó- 
wki, zaskakujące pytania i wiele 
konkursów. Piszcie pod następują- 
ce adresy: Ania Pomian, ul. Młynar- 
skiego 15/24, 16-400 Suwałki lub 
Jola Sadłowska, ul. Młynarskiego 
15/39, 16-400 Suwałki. ©,ZNAD 
NIEMNA”. Mam 14 lat, a ponieważ 
jestem wielbicielką twórczości Elizy 
Orzeszkowej i ufam, że znajdzie się 
ktoś, kto podziela moje zaintereso- 
wania, zakładam klub o nazwie 
„Znad Niemna". Mam zamiar zaj- 
mować się w nim wszystkim, co 
dotyczy autorki i jej powieści. Wola- 
łabym, aby członkami klubu były 
osoby mieszkające w Warszawie, 


ponieważ pragnę organizować Cza- 
sami spotkania klubówo. Należy ob- 
rać sobie pseudonim zaczorpnięty 
z utworów Orzeszkowej. Kto przyśle 
dwa zdjęcia, otrzyma legitymację 
(drugie zdjęcie do kroniki). Możocio 
przysyłać też materiały dotyczące 
autorki „Marty”. Oczywiście, na ży- 
czenie będę je zwracać. Pierwsza 
osoba, która do mnie napisze, otrzy- 
ma portret Elizy Orzeszkowej, gdy 
miała 35 lat. Czekam na listy pod 
adresem: Julianka, ul Nagodziców 
18/7, 03-188 Warszawa. Q,.HA, ALE 
WESOŁO”. Jesteśmy dwie — Anka 
i Alka i obie mamy po 14 lat. Za- 
praszamy do klubu wszystkich tych, 
którzy mają duże poczucie humoru. 
Kto do nas napisze, otrzyma legity- 
mację, wobec czego prosimy też 
o przysłanie zdjęcia. Będziemy wy- 
myślać i wymieniać się różnymi do- 
wcipami, będą konkursy z nagroda- 
mi. A oto pierwszy z nich: wymyśl 
najśmieszniejszy dowcip. Listy kie- 
rujcie pod adresem: Pustków Osied- 
le 56/30, 39-206 Pustków 3. 
©..LIST". Mam na imię Magda i ba- 
rdzo lubię odpisywać na listy, a je- 
szcze bardziej je dostawać. Dlatego 
też zakładam klub zrzeszający tych, 
którzy lubią korespondować. Pisz- 
cie do mnie o swoich kłopotach 
i radościach, a wtedy wspólnie bę- 
dziemy się nad nimi zastanawiać 
Odpiszę na każdy list, w którym 
znajdę znaczek pocztowy. Czekam 
z niecierpliwością. Mój adres: 
„LIST” skrytka pocztowa 44, 33-330 
Grybów, woj. nowosądeckie. 
©,„FAN”. Jestem  trzynastolatką 
i otwieram klub dla wielbicieli Mi- 
chaela Jacksona, Sandry, Milli Va- 
nilli i Kylie Minogue. Będziemy 
zbierali i wymieniali się wszystkim 
tym, co na ich temat uzbieraliśmy, 
tzn. plakatami i wiadomościami. Jak 
będziecie pisali do mnie, proszę 
o przysłanie znaczka. Za plakaty 
i naklejki, które przyślecić do mnie, 


odeślę inne. Mój adres: Agnieszka 
Bieniek, Odrzechowa 28/11, 38-531 


woj. krośnieńskie. ©,,KUCHNIA PE- 
ŁNA CUDÓW”. Hej! Jesteśmy dwie- 
ma trzynastolatkami, a nasze imio- 
na to Agnieszka i Kaśka. Chciałyby- 
śmy założyć klub kucharski. Jego 
działalność będzie polegała na wy- 
mianie przepisów na słodycze, wy- 
pieki itp. Do klubu przyjmiemy dzie- 
wczyny w wieku 12-15 lat. Na po- 
czątek ogłaszamy konkurs na naj- 
prostszy do zrobienia wypiek. Prosi- 
my o przysyłanie dodatkowego zna- 
czka. Czekamy na listy od młodych 


kucharzy. Nasz adres: Katarzyna 
Gaszkowiak, ul. Władysława Iv 
18/105, 65-229 Zielona Góra. 
© „BEZ NAZWY”. Mam 13 lat i op- 
tymistyczne spojrzenie na świat. In- 
teresuje mnie wędrówka dusz, życie 
pozagrobowe i siły nadprzyrodzo- 
ne. Chcę założyć klub, który będzie 
działał na zasadzie wymiany wiado- 
mości z tej dziedziny. Wszystkich 
chętnych do współpracy przyjmę do 
klubu i na każdy list odpiszę. Cze- 
kam na odpowiedź pod adresem: 
Agnieszka Sopińska, Łonna 70, 
05-152 Czosnów, woj. warszawskie. 


WO 


Droga Poradnio poa serdusz- 
kiem! Tak jak wszyscy, którzy do 
Ciebie piszą, mam kłopot. Ten kło- 
pot to mój klasowy kolega Artur. Od 
miesiąca czuję, że jestem w nim 
zakochana. A on jest tylko kolegą. 
Ale istnieje coś, co daje mi nadzieję. 
On nie rozmawia z żadną dziew- 
czyną z naszej klasy oprócz mnie. 
Darzy mnie zaufaniem. Czasem po- 
wierza tajemnice, pyta o zdanie. 
Jeśli znajdziemy wspólny temat, po- 
trafimy go ciągnąć godzinami. 
Wiem, że mogę mu zaułać i powie- 
dzieć wszystko, a on zachowa to dla 
siebie. | na tym się kończy. Nasza 
znajomość nie jesj niczym więcej. 

Kocham go bardzo i chciałabym, 
by on był moim chłopcem. Staram 
się nie okazywać mu moich uczuć 
i on chyba nie wie, ile dla mnie 
znaczy. Poradźcie, co robić. Próbo- 
wać walczyć, czy może zrezygno- 
wać? 

Robiłam, co mogłam. Organizo- 
wałam nastrojowe zabawy klasowe 
(na które on nie przychodził); na 
matematyce siedzę za nim, więc 
udawałam kompletną kretynkę, któ- 
ra nie umie narysować okręgu; wy- 


sypywałam mu pod nogi zawartość 
plecaka. No i co? Tłumaczył mate- 
matykę, zbierał zeszyty, oddawał 
szereg usług. Ale nic poza tym. Jest 
miły, koleżeński, opiekuńczy — i ko- 
niec. Co robić, żeby się zakochał?! 

Anka 


Ach, Aniu, jakie to ładne! Tłuma- 
czy matematykę, pomaga, zwierza 
się, pyta o zdanie, jest dyskretny, 
opiekuńczy i Tobie jednej ufa... Cie- 
bie jedną wybrał z całej klasy... 
A Tobie ciągle mało. Tak to bywa, że 
często nie doceniamy tego, co ma- 
my i co daje nam szczęście. Tęsk- 
nimy za marzeniami. Czego byś 
chciała? Żeby był Twoim chłopcem 
i—co?Żebyście jeszcze chodzili za 
rękę, całowali się potajemnie i mó- 
wili sobie „kocham''? Pomyśl chwil- 
kę i odpowiedz sobie samej na pyta- 
nie — czy to „kocham”' więcej dla 
Ciebie znaczy niż to wszystko, co 
Was łączy i czego niejedna dziew- 
czyna może Ci pozazdrościć? 

Chyba zdajesz sobie sprawę z te- 
go, że każdy nie przemyślany gest 
lub słowo z Twojej strony mogłoby 
go do Ciebie zrazić. Czujesz to tak 
samo, jak ja się tego domyślam 
— że Wasza zażyłość trwa i rozwija 
się właśnie dlatego, że „nie okazu- 
jesz mu swych uczuć”. Wybrał sobie 
Ciebie na kumpelkę, bo czuje się 
przy Tobie bezpiecznie, bo masz 
w jego oczach zalety, jakich nie 
mają jego koledzy i jakich nie widzi 
w rozchichotanych, podrywających 
chłopaków koleżankach. Ich zacho- 
wanie mu zdecydowanie nie odpo- 
wiada. Pilnuj się więc, by nie zbu- 
rzyć atmosfery koleżeństwa, spoko- 
ju I zaufania między Wami. 

Czy nic się nie da zrobić, żeby 


stało się między Wami to „coś wię- 
cej", do czego tak tęsknisz? Nie 
wiem. Na Twoim miejscu byłabym 
nadal cierpliwa i tylko starałabym 
się czasami, od święta, żeby zauwa- 
żył, że i Ty jesteś dziewczyną. Mu- 
sisz to podkreślić bardzo dyskretnie 
— zmianą fryzury, zalotnym ges- 
tem, sukienką w kolorze, który on 
najbardziej lubi. Musisz po prostu 
oprócz ciepła i charakteru wykazać 
się wdziękiem, ale bardzo, bardzo 
ostrożnie. Możesz zaaranżować 
wieczorne spotkanie w bardzo „Pil- 
nej sprawie, która „przez przypa- 
dek' będzie wymagała spaceru... 
A tu księżyc świeci, bzy kwitną, 
słowiki śpiewają... Może go ruszy. 
Ale może nie. 

Być może bez żadnych zabiegów 
z Twojej strony któregoś pięknego 
dnia on spojrzy na Ciebie zupełnie 
innym wzrokiem i zachwyci się dzie- 
wczyną w Tobie. 

Nie napisałaś, jle macie lat — mo- 
że to jeszcze potrwa, zanim on od- 
kryje, że oprócz przyjaźni jest rów- 
nież miłość na tym świecie. 

Istnieje jednak niebezpieczeńst- 
wo, przed którym muszę Cię 
ostrzec: może się zdarzyć | tak, że 
zanim zdążysz się zorientować, on 
zakocha się — oszołomiony — w ja- 
kiejś słodkiej idiotce. Bywa. Cza- 
sem kumplostwo przeradza się 
w miłość, a czasem jakoś nie. 


OMEGA 
Uwaga! Bardzo 


Jord-Ania, której list 
my w numerze 


pilna sprawa! 


korespondenc) Ja 
KE odezwij się do, "e 
a” j j 


© Bardzo lubię czytać komiksy, 
a najbardziej te z serii „THORGAL 
oraz komiksy o Ais. Jednakże bra- 
kuje mi niektórych pozycji, oto tytu- 
ły: z serii „Thorgal — 1) „Zdradzo- 
na Czarodziejka”, 2) „Czarna Gale- 
ra", 3) „Ponad Krainą Cieni”, 4) 
„Upadek Brek Zaritha”, 5) „Władca 
gór". Z serii Ais brakuje mt 
1) „Lądowanie w Andach", 2) „Bunt 
Olbrzymów ”', 3) „Zagłada Wielkiej 
Wyspy”. Komiksy mogę odkupić lub 
wymienić na inne. Mój adres: Ewa 
Kidacka, ul. Bajana 22/40, 
Mielec, woj. rzeszowskie. 
© Odprzedam lub wymienię na pó 
miątki piłkarskie komiksy: „Ludzie 
i potwory”', „Tomek Grot— pościg : 
„Jakciotka Fru-Bęc uratowała świat 
od zagłady”, „Walka o planetę : 
„Elektra”, „Samotny bohater : 
„Siodło śmierci'' oraz „Tytus, be 
mek i A'Tomek'" — księga XVI 
(Tytus plastykiem). Wszystkich zain” 
teresowanych kupnem lub wymie 
komiksów proszę o kontakt. Mój 
adres: Mariusz Stanek, ul. 09" 
wa 4, 34-442 Łapsze Niżne, wol: 
nowosądeckie. PS Proszę © bi 
słanie koperty ze znaczkiem W rac 
omówienia wymiany lub kupa 
© Poszukuję komiksów Tadeusz 
Baranowskiego pt., 


„Skąd się bie” 
woda sodowa” lub „Przygody SHE, 


j4 
locka Bombia”. Nie pogardze I 
książkami z cyklu „Tytus, I 
I A"Tomek"' (księgi: III, IV, V, X. 


Wyżej wymienione odkupię lub że 
mienię na komiks „Porwanie po 
niezki” lub książkę „Bromba Ilo, 
Szymon Tarkowski, ul. Sikorsk 
7148, 26-600 Radom. 
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Załatwić Z samym sobą 
1 Ra. Lisa Sarad. nai. zobo 


WIELEPKI 


O Wielepkach już kiedyś pisałam; starsi” 


| wytrwali czytelnicy może pamięta- 
ją... Przypomnę, skąd się wzięli. 

Dawno, dawno temu, gdzieś w świecie, 
nikt nie wie już gdzie, była sobie kralna 
Wielepcji. Obowiązywała w niej zasada: 
KAŻDY WIELEPEK WIE LEPIEJ NIŻ INNY 
WIELEPEK. Wielepkowie od dziecka prze- 
ścigali się w dążeniu do bycia dobrymi 
obywatelami. Dzieci wiedziały lepiej niż 
rodzice, uczniowie — lepiej od nauczycie- 
Ii. Nauczyciele wiedzieli lepiej od lekarzy, 
jak leczyć. Lekarze publikowali rozprawy, 
w których dowodzili głupoty ekonomistów. 
Ekonomiści atakowali w uczonych wypo- 
wiedziach prace historyków. Historycy 
wiedzieli lepiej od matematyków, jak sto- 
sować twórcze matematyczne prawa. Każ- 
dy Wielepek wiedział lepiej i najlepiej jak 
rządzić, by Wielepcja kwitła, rozwijała się, 
a Wielepkom żyło się bezpiecznie i dostat- 
nio. 

Ale nie żyło się ani bezpiecznie, ani 
dostatnio, bo prześciganie się w tym, by 
wiedzieć lepiej, było zajęciem bardzo po- 


Jesteście rozbitkami na bezludnej wyspie. Wszystko, co udało się 
wam uratować z tonącego okrętu, to dowolna liczba żarówek, wkładów 
do długopisów I guzików. Zastanówcie się i powiedzcie, jak wykorzys- 


talibyście te przedmioty, by przetrwać? 


Takie oto zadanie dostali podopieczni Punktu Konsultacyjnego dla Dzieci 
Zdolnych w Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Otwocku podczas kolejnych 


chłaniającym czas, energię, angażowało 
bez reszty intelokt I emocjo — nie star- 
czało siły na nic Innego: na malowanie 
obrazów, na pisanie książek, na robienie 
butów, produkowanie samochodów... 

Im bardziej doskonalili się w swej cnocie 
prezentowania wiedzy i poglądów słusz- 
niejszych od wiedzy i poglądów współ- 
obywateli, tym trudniejsze stawało się po- 
dejmowanie jakichkolwiek wspólnych de- 
cyzji — bo żaden Wielepek, wiedząc lepiej, 
nie mógł przecież przyznać racji nikomu... 
Doszło już do tego, że nie dało się nawet 
ugotować jajka na miękko bez nie koń- 
czącej się niczym dysputy. 

Sąsiedzi zaczęli łakomym okiem patrzeć 
na żyzną krainę Wielepcji leżącą odło- 
giem, podczas gdy jej mieszkańcy kłócili 
się zawzięcie, czy lepiej ziemię orać z pra- 
wa do lewa, z lewa do prawa, w skos czy 
ruchem konika szachowego. 

Wielepkowie zmęczeni niemożnością 
dokonania czegokolwiek zaczęli masowo 
emigrować. Każdy szukał dla siebie takie- 
go miejsca w świecie, gdzie mógłby wie- 


zajęć, tym razem — treningu myślenia twórczego. 


N a rozbawionych twarzach naj- 
pierw pojawia się wyraz zamyś- 
lenia. Po chwili jednak trwa już oży- 
wiona dyskusja. Wyobraźnia podsu- 
wa zupełnie niesamowite rozwiąza- 
nia. Marcin na przykład proponuje 
zrobienie z drucików znajdujących 
się w żarówkach szczoteczek do zę- 
bów. Agnieszka — wodociągu z wkła- 
dów do długopisów. Ktoś inny wymyś- 
lił całą elektrownię napędzaną tur- 
biną z łopatkami z guzików. 
—  [rening myślenia twórczego 
— mówi pani Ewa Kazuk — uczy 
patrzenia na problem z kilku stron, co 
w naszym systemie kształcenia wciąż 
jest nowością. Uczy precyzowania 
myśli, jest próbą oderwania się od 
konkretu i przejścia na różne poziomy 
abstrakcji. Dopiero wtedy rozbite zo- 
stają sztywne ramy, jakie z reguły 
narzuca myśleniu wychowanie domo- 
we I system szkolnej edukacji, W miej- 
sce stereotypowego myślenia, że 
skoro się jest rozbitkiem, trzeba zdo- 
być coś do jedzenia, ubrania, obronić 
się przed dzikimi zwierzętami, poja- 
wiają się pomysły zupełnie zwario- 
wane. Okazuje się, że na wyimagino- 
wanej bezludnej wyspie może ich być 
nieskończenie wiele. Podobnie jak 
w szkole, w domu, jak w życiu. 
anle Ewa Kazuk i Zdzisława Ber- 
R dyn mają wspólne biurko w po- 
kolku jednej z otwockich szkół. Tu 
właśnie znajduje się siedziba utwo- 
rzonego przez nie przed trzema laty 
Punktu Konsultacyjnego dla Dzieci 
Uzdolnionych. A właściwie — dla 
dzieci i młodzieży. Od czterolatka, 
który wie już tyle, że na dobrą sprawę 
mógłby pójść do szkoły, aż do szes- 
nastolatków, licealistów. Przysłani tu 


przez nauczycieli szkół w Otwocku, 
Józefowie i kilku okolicznych gmi- 
nach oraz przez rodziców przeszli 
badania. Ci, których iloraz inteligencji 
był wyższy niż 130 — zostali. Nie ma 
wśród nich dzieci uzdolnionych w ja- 
kiejś jednej dziedzinie. Obu paniom 
zależało raczej na zrobieniu tego, co 
w Polsce wciąż jest rzadkością — ze- 
braniu dzieci rozwiniętych intelektua- 
Inie, z dużymi potrzebami poznaw- 
czymi, które mają zarówno łatwość 
nabywania wiedzy, jak i umiejętność 
jej wykorzystywania 

Te swoje naturalne zdolności po- 
głębiają podczas zabaw rozwijają- 
cych twórcze myślenie. Dokonują na 
przykład skojarzeń słów określają- 
cych rzeczy, które na pierwszy rzut 
oka nie mają ze sobą nic wspólnego. 
Szukają nowych definicji dla najzwy- 
czajniejszych przedmiotów. Szklan- 
ka, na przykład. To naczynie, w któ- 
rym piją mleko, herbatę etc. Ale to 
także... instrument muzyczny, pojem- 
nik na pinezki, kosz do wrzucania 
pingpongowych piłeczek, więzienie 
dla owadów itp. 

— Jeśli człowiek jest przekonany, 
że ze szkła zrobić można tylko szklan- 
kę i wazon, nie będzie w stanie 
tworzy ć— uważa pani Berdyn. 
— Uczymy więc znajdować bardzo 
różne funkcje różnych przedmiotów, 
uczymy jak szukać skojarzeń, jak wy- 
korzystywać tę umiejętność potem, 
podczas nauki. By na przykład temat 
wypracowania nie narzucał nam jed- 
nego. oczywistego skojarzenia, lecz 
stwarzał możliwość otwarcia wrót dla 
wyobraźni. Bo właśnie wyobraźnia 
podpowiada najmniej oczekiwane 
rozwiązania. Jak to, zaproponowane 
przez grupę licealistów, którzy doszli 


dząc lepiej nie być otoczonym wiedzącymi 
najlepiej. Rozpłynęli sią po całoj kuli ziom- 
skiej | ślad po nich zaginął, Nawot Historia 
o nich zapomniała i pominęła ich spisując 
dzieje ludzkości. A mnlo sią zdaje, że 
bliska jastom wiekopomnego odkrycia, tra- 
lilam na trop... Że odnajdują cnoty Wiolop- 
ków wa współobywatolach mojego kraju. 
Czyżby fala emigracyjna do nas właśnie 
ich przyniosła? 

Czytam gazoty, | co w nich widzę? Słu- 
cham, co mówią ludzio, I co słyszą? Wszys- 
cy wiedzą lopiej jak powinien postąpować 
prezydent, co powinien zrobić promier, 
a co minister finansów, jak powinien pra- 
cować Sejm I kiedy go trzoba zmienić, jak 
powinny być ustawione podatki, jak cło, 
a jak kurs dolara. Jak się powinno uczyć 
w szkole | jak powoływać dzieci na świat. 
A są i tacy, którzy wiedzą najlepiej czyich 
modłów Bóg woli słuchać w katedralnym 
przemyskim kościele. Wszyscy głośno 
i dobitnie wygłaszają swoje racje. Cudzych 
racji nikt nie słucha. 

Czytam listy przychodzące do redakcji, 
a tu ich autorzy wiedzą lepiej od innych, 
jaka muzyka jest dobra, a jaka do niczego. 
Wiedzą, że ich nauczyciele nie znają się na 
pedagogice. Że rodzice nie mają pojęcia 
o wychowaniu. Że instruktor harcerski jest 
fajtłapą i niedołęgą, a koleżanka z jednej 
ławki idiotką — się nie zna na metalu, się 
wymądrza, się beznadziejnie ubiera... 

Aha, złapałam cię Wielepku na gorącym 


uczynku. Uśmiechnąłeś się kpiąco popra- 
wiając mnie triumfalnie: nie należy pisać 
„się wymądrzać”, aloe „wymądrzać się”. 
Wiesz dobrze, ale nie wiesz lepiej, Czasem 
pisze się i tnk, przewrotnie, by wydobyć ze 
zdania nieco Inne znaczenie. Czujesz róż- 
nicę? Nie? Ą znasz Edwarda Stachurę? 
Jeden zo swoich poetyckich tomików zaty- 
tułował tak właśnie, pozornie bez sensu: 
„Się”. 

Drogi Wielepku! Wybierasz sią na waka- 
cja — na jakiś obóz, kolonię, do cioci na 
wieś. Będziesz się spotykał z ludźmi, któ- 
rzy cię nie znają, nie są oswojeni z tym, że 
zawsze musisz mieć rację, nie zdążyli 
jeszcze machnąć na to z rezygnacją ręką, 
jak twoi koledzy z klasy. Pilnuj sięl Jeśli 
zawsze będziosz wiedział najlepiej, jak się 
rozpala ognisko, Jak przyrządza budyń, 
jeśli będziesz doświadczonego trapera 
pouczać jak iść na azymut, a kuzyna wy- 
chowanego na wsi czym się różni ozimina 
od zboża jarego | która rasa krów daje 
więcej mleka, jeżeli nie pohamujesz się 
w demonstrowaniu swej potrzeby bycia 
mędrcem nad mędrcami — jak Ważniak, 
Wielepek smerfowy — napiszesz po waka- 
cjach do redakcji list: „Jestem tadnafy), 
zgrabna(y), wesoła(y), dużo umiem, bo 
dobrze się uczę w szkole, a nikt mnie nie 
lubił. Nikt nie chciał się ze mną kolegować. 
Wyśmiewano się ze mnie. Dlaczego?”. 

A no właśnie, dlaczego? 

Warto to przemyśleć z samym sobą. 

EWA DROBNIK 


Poznaj siłę! 
swojej wyobraźni 


do przekonania, że guziki na bezlud- 
nej wyspie są wręcz niezbędne do 
tego, by po wyjściu zapinać na nie 
dom. 
P raca z dziećmi uzdolnionymi in- 
telektualnie wciąż jeszcze jest 
w fazie eksperymentów. Podobny 
charakter ma współpraca z rodzicami 
i szkołami. Wszyscy dopiero uczą się 
myśleć po nowemu 
Rodzice utworzyli przy TPD grupę 
wspierającą działania poradnianego 
punktu. Z ich inicjatywy powstał klub 
komputerowy, odbywają się dodatko- 
we zajęcia z języka angielskiego. Są 
pełni dobrych chęci, ale i oni czasami 
postępują zupełnie nierozważnie. Na 
przykład tresują dzieci lub wbrew ich 
woli fundują dodatkowe zajęcia. Nau- 
czycielom z kolei trzeba czasem wy- 
jaśnić, że uczeń zdolny nie musi mieć 
piątek ze wszystkich przedmiotów 
i brać udziału w sześciu olimpiadach 
A takie właśnie podejście prezentuje 
wielu jeszcze pedagogów. | może 
dlatego w Otwocku myśli się już o ot- 
warciu społecznego liceum, które 
pracowałoby innym nieco systemem 
niż istniejący w mieście ogólniak 
Znajdą w nim miejsce między innymi 
ci, którzy sami wyblorą sobie, czego 
I w jakim stopniu trudności uczyć się 
będą z poszczególnych przedmiotów. 
Można w to wierzyć lub nie. CI 
z wyobraźnią już wierzą. W końcu od 
kilku lat trenują na bezludnej wyspie 
Są przygotowani. Zwłaszcza ci starsi, 
którzy na ostatni trening myślenia 
twórczego przyszli z projektem zato- 
żenia kabaretu. Na bezludnej wysplo 
łatwiej będzie Im przeżyć utrzymując 
się w dobrej kondycji psychicznej, 
TOMASZ BRUNNER 


Z 


3 


MSERZE „EF 
: EB 


się wszystko zaczęło... 


Tato wyprosił mnie z kuchni I przez bitą godzi- 


nę odbywał z mamą 


rozumiałam. 


Jakąś tajemniczą i burzliwą 


Nadal nie chwyciłam w czym rzecz, gdy tata 
przy kolacji powiedział całkiem zwyczajnym to- 
nem: — Jeśli rodzina ma się powiększyć, to 
najlepiej tuż przed wakacjami. Tak! To pora 
najodpowiedniejsza! — Zbaraniałam... A on wy- 
Jął z teczki... wspaniały, kolorowy album „Psy 
rasowe". — Decyzję podejmiemy wspólnie — za- 
dudnił z patosem, wyrywając się z moich oszala- 
łych uścisków. — I naukowo — dodał. — Żeby 
nasz czterołapy pupil na nas się przypadkiem nie 
zawiódł i znalazł w naszym domu warunki na- 
prawdę dla siebie idealne. — Tak więc będę 


miała psa! Hurrra!!! 


Fragment z pamiętnika Agnieszki 


Istnieją proste pytania, na które powinien odpowiedzieć sobie każdy, kto nosi 
się z zamiarem wprowadzenia do domu psa. Pomijamy tu sytuację tzw. 
przymusu serca — gdy przygarniamy znajdę, nie liczy się dla nas Jej wiek ani 
rasa, uroda, charakter, ani nawet stan zdrowia. I bardzo dobrze! Jeśli Jednak (Jak 
to było u Agnieszki) jest to decyzja „rodzinnie”” przemyślana, jeśli mamy 
w stosunku do przyszłego domownika określone oczekiwania I chcemy wy- 
chować go „od małego”, musimy włożyć w to nie tylko serce, ale też pracę 
| wiedzę... także psychologiczną. Otwiera się więc przed wami pole do popisu. 


Specjaliści od psich natur i psiego 
rozwoju fizycznego ustalili to już daw- 
no. Idealny wiek do przejęcia szcze- 
niaczka z gniazda matki to 7 tygodni. 
Zwierzątko jest już dość samodzielne 
(je już samo inne niż mleczko po- 
trawy), ciekawe świata, bardzo chłon- 
ne i najlepiej zżywa się z człowie- 
kiem 


Zanim kupimy tego jedynego, wy- 
marzonego pupila, powinniśmy poob- 
serwować całą psią rodzinkę. Żaden 
właściciel psiej mamy nie powinien 
odmawiać nabywcy szczeniaka pra- 
wa do spędzenia przynajmniej kilku 
godzin nad gniazdem. Zachowanie 
maluchów wiele mówi o ich przy- 
szłym charakterze, a pies jest tak 
bliskim domownikilem, że powinniś- 
my być świadomi |ego dobrych I złych 
skłonności. Jeśli więc pragniemy być 
w przyszłości dumni z psa obron- 
nego, który będzie doskonałym, ofiar- 
nym stróżem pana I domu, upatrujmy 
psiaka niezależnego, kłótliwego. Je- 
śli jednak pies ma żyć po prostu 
w naszej rodzinie, w niedużym miesz- 
kaniu, nie powinien mieć osobowości 
zbyt dominującej. Normalny, bystry, 
żywy z natury szczeniaczek, gdy po- 
trzymać nad nim np. błyszczącą łyże- 
czkę — przedmiot, którego nie zna, 
przez 30 sekund — najpierw zaniepo- 
kol się, cofnie, być może zapiszczy, 
a potem stopniowo zacznie obwąchi- 
wać łyżeczkę, lizać trzymającą ją rę- 
kę. W ten sposób dowiedzie, że jest 
zrównoważony. Nie powinno się ra- 
czej wybierać nadmiernych śplo- 
chów, zwierzątek mało ruchliwych lub 
nadmiernie bojaźliwych. W czasie ta- 
kiej uważnej obserwacji najłatwiej 
jest nadać swemu przyszłemu szcze- 
niakowi pasujące do niego Imię. Imię 
zapisane w rodowodzie jest przecież 
przypadkowe | rzadko odpowiada 
osobowości zwierzęcia 
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Jak unikać urazów, któr 


mogłyby pozostać psu nz 


całe zycie 


Bardzo ważny jest sposób, w jaki 
przetransportujemy naszego małego 
szczeniaczka do nowego domu. Zda- 
rzają się hodowcy, którzy na zamó- 
wienie gotowi są przesłać psiaka 
z drugiego końca kraju koleją, w klat- 
ce. Twierdzą, że to transport bez- 
pieczny, mniej kłopotliwy i tańszy niż 
podróżowanie samochodem. Nigdy 
nie decydujcie się na takie rozwiąza- 
nie! Transport w klatce, w pełnym 
łomotu wagonie, wywołuje szok, któ- 
rego skutki będziemy potem obser- 
wować przez całe psie życie. Potrak- 
towane w ten sposób zwierzęta cier- 
pią na tzw. fobię dworcową — ucieka- 
Ją w panicznym lęku przed pociąga- 
mi, tramwajami... Najlepiej kupić psa 
w miejscowości, w której się mieszka. 


Przenieść go lub przewieźć trzymając - 


na rękach, a jeśli w koszyczku — to 
delikatnie głaszcząc. Jadąc samo- 
chodem nie wolno psa, niczym sprzę- 
tu, ładować (nawet w miękko wyście- 
łanym pudełeczku) do bagażnika. 
Przecież maleństwo nie zna ruchu 
samochodu — trzeba mu pieszczotą 
dodać odwagi. Oczywiście, nic nie 
stol na przeszkodzie, by osłonić cera- 
tką narażone — nie ukrywamy — na 
posiusianle kolana. To wypadek natu- 
ralny — do przewidzenia — i nie 
możemy się na pslaka nigdy z tego 
powodu gniewać. 

Jak powinna wyglądać 

pierwsza noc szczeniaka 


v naszym domu? 


Gdy przybędzie na miejsce, znaj- 
dzie się w nowym dla siebie otocze- 
niu. Nie ogłuszajcie go wtedy okrzy- 
kami radości | nie podawajcie z ręki 
do ręki. Nie przesadzajcie w piesz- 
czotach! Trzeba mu pozwolić samo- 
dzielnie poznać otoczenie. Nie zapo- 
minajcie jednak, że maluszek został 
oderwany od mamy, że gdzieś, w nie- 
pojęty dla nlego sposób, zniknęło je- 
go rodzeństwo... Że nawetzapachy są 
Inne... Pierwsza noc jest często bar- 


dzo bolesna!... Dla wszystkich, także 
dla sąsiadów! Nowy przybysz płacze 
i rozpacza. Nie zapominajcie, by dać 
mu na posłanie kawałek miękkiej 
szmatki (z naturalnego włókna, jak 
wełna, bawełna, flanela), żeby miał 
się do czego przytulić. Uważajcie jed- 
nak i... nie okażcie się zbyt litościwi. 
Jeśli poddacie się odruchowi serca 
| weźmiecie psiaka do własnego łóż- 
ka („tylko ten jeden jedyny raz...'') 
— poniesiecie z pewnością tego kon- 
sekwencje. Szczeniaki, podobnie jak 
małe dzieci, potrafią być niezgorszy- 
mi terrorystami! 

Jak żywić szczeniaka? 

O odpowiednią na początku dietę 
zawsze należy zapytać hodowcę. 
Otrzymując takie samo pożywienie 
w pierwszych dniach pobytu u nas, 
piesek przede wszystkim będzie 
zdrowy, no i będzie się czuł mniej 
zagubiony. Należy jednak pamiętać, 
że psy bardzo łatwo przyzwyczajają 
się do tego, co dostają w młodym 
wieku. Dlatego dość szybko próbujcie 
stopniowo podawać mu różnorodne 
jedzenie, w tym i dostępne w sprzeda- 
ży karmy (np. „Azor”', „Reksio”* w pu- 
szkach, różnego rodzaju granulaty na 
przegryzkę) — to bardzo ułatwi wam 
życie w przyszłości. Nie zapominajcie 
też, że pies jest drapieżnikiem i by nie 
degenerował się |ego układ pokar- 
mowy, musi też jeść surowe mięso. 
Najważniejsza jest regularność posił- 
ków i ich liczba. W okresie szczenię- 
cym karmimy kilka razy dziennie, za- 
leżnie od apetytu. Szybko jednak po- 
winniśmy przejść na 2, a następnie na 
1 posiłek na dobę. Posiłku nigdy nie 


podajemy bezpośrednio z lodówki. 
Powinien mieć temperaturę pokojo- 
wą. Należy unikać podawania wiep- 
rzowiny. Także mięso kozie i końskie 
nie jest dla psów zbyt zdrowe. Najlep- 
sza jest wołowina (wskazana przynaj- 
mniej raz w tygodniu). Można też 
przyzwyczaić psa do gotowanej ryby. 
Od czasu do czasu dobrze jest podać 
szczeniakowi surowe żółtko (nigdy 
białko). Koniecznym składnikiem die- 
ty jest wapno. Od niego zależy prawi- 
dłowy rozwój kości zwierzęcia — nie 
zapominajcie więc o mleku I białym 
serze. Szczeniaki na początku nie 
chcą jadać jarzyn — po prostu ich nie 
lubią. Wszystko jest jednak kwestią 
przyzwyczajenia. Systematycznie 
próbujcie dodawać do ulubionego ry- 
żu z mięskiem np. szpinak lub goto- 
waną marchewkę — w bardzo roz- 
drobnionej formie. Wiele psów lubi 
odrobinę surowego, tartego jabłka. 
Makaron, płatki i kasze są doskonały- 
mi wypełniaczami żołądka (ważne 
w przypadku psów dużych). Mają też 
dobry wpływ na sierść. Należy nato- 
miast zdecydowanie unikać podawa- 
nia kartofli — skrobia jest przez psa 
fatalnie przyswajana. Karmić pomię- 
dzy posiłkami po prostu nie wolno! 
Pies, który nauczy się żebrać podcząs 
posiłków ludzi to prawdziwe utrapie- 
AE ęccE! wstyd właścicielowi! 
a! Nie zabijajci i 
kami I ZR 2 SORZŁ 


Czy szczeniaka wychows 
się klapsami? 


Tak jak i u ludzi — nagrody są 
w procesie wychowania szczeniaka 
znacznie skuteczniejsze od kar. Za- 
przeczeniem dobrego hodowcy jest 
człowiek, który z wściekłą twarz. 
Składa swojego psa smyczą — SĄ 
Qt: zwierzę ma inną ocenę złego 
i dobrego niż człowiek I nie rozumie 


oznaczanie 


mu, żeby się podpisał — zapach jest 
przecież jego wizytówką. Jeśli wasz 
mały pupil nabrudzi na dywanie, 
spróbujcie raczej odwonnić plamę 
roztworem octu. Zwierzę nie powróci 
już w to samo miejsce. Przede wszys- 
tkim jednak należy wyprowadzać psa 
w regularnych odstępach czasu. Dob- 
rze jest spacerować tą samą drogą. 
by wytworzyć dający zwierzęciu po- 
czucie bezpieczeństwa tryb postępo 
wania. Nie żałujcie też swemu wy- 
chowankowi pochwał, gdy sam zasy- 
gnalizuje potrzebę wyjścia. Jeśli na- 
tomiast widzicie, że szczeniak zabie- 
ra się do załatwienia potrzeby w złym 
miejscu, szybko próbujcie mu prze” 
szkodzić, nie biciem jednak, a 0% 
wróceniem jego uwagi, choćby I krzy: 
kiem. Jeśli trzeba, gwałtownie prze- 
nieście go gdzie indziej i potem po 
chwalcie. Szczeniaki uczą się czysto” 
ści bardzo szybko. Ważne jest jednak, 
by podniesionego głosu używać tylko 
w uzasadnionych przypadkach. Gdy 
krzyczymy często, bez uzasadnienia, 
pies szybko przestaje zwracać Na 
nasz głos uwagę. 


kk * 


Powyższe rady to absolutne ABO 
w wychowaniu psa. Pomogą jednsk 
początkującym hodowcom UnIKNA* 
elementarnych błędów. A widząc jek 
zdolnych, jak łatwo uczących się M 
cie czworonożnych przyjaciół — na 
wątpimy — sięgniecie po odpowie” 
nie podręczniki, z których dowiecie 
się, jak „kształcić” ich dalej, nP. 03 
kursach organizowanych przez ZWś” 
zki Kynologiczne tzw. PT (03 
towarzyszącego) czy potem Za 
dzielnie, choćby korzystając £ pe 
szej polskiej kasety wideo o szkolen: 
Psów. Kaseta | wiele wartościow 
podręczników rozprowadzane ż, 
przede wszystkim w czasie WESA 
psów rasowych, często organizo "i 
nych w okresie lata. Warto 54. 
którąś wybrać. Twój piesek GZŚ z 
tylko szczeniaczek. Za rok może * 
stać nawet championem! (eb) 


ych 
si 


PEKIŃCZYK 


Nie bez powodu zwany jest ples- 
klem pałacowym. Niegdyś Jedynie ce- 
sarz chiński mógł być jego panem. Dziś 
trafil do zwykłych mieszkań, nie prze- 
stał jednak być zaprzeczeniem wszyst- 
kiego co banalne — nie tylko w wy- 
glądzie, ale | zachowaniu. 


BASSET 


Kto by pomyślał, że ten ociężale 
wyglądający ples ma cechy, które... 
umożliwiały mu pościg za dzikimi ko- 
ńmi w najtrudniejszym terenie. Dziś 
oczywiście koni nie ściga, w ogóle 
rzadko używany jest do polowania 


—stał się psem modnym, luksusowym. 


BOKSER 


Jego pysk, szczególnie gdy jest 
małym szczeniaczkiem, wzruszająco 
kojarzy się z pomarszczoną ludzką 
twarzą. Bardzo silny | wytrzymały, Wy- 
maga dużo ruchu. Takie mięśnie nie 
mogą gnuśnieć! 


OWCZAREK NIEMIECKI 


Wbrew pozorom ten duży ples czuje 
się doskonale | w małych mieszka- 
nlach. Jego potrzebę ruchu zaspokaja 
godzinny, Intensywny spacer. Jest czu- 
Jny, pojętny I dzielny. Łatwy w szkole- 
niu. Jest najwierniejszym psim sługą 
człowieka. 


BULDOG ANGIELSKI 


Ze względu na swój upór I spokój 
Jest uważany za ucieleśnienie brytyjs- 
klego charakteru. Psy te mają ducha 
niezwyciężonych wojowników, od któ- 
rych się wywodzą. Także trzeba być 
upartym, by „ułożyć”” go absolutnie po 
swojej myśli. 


SETER IRLANDZKI 


Jego miejscy właściciele powinni 
uważać. W tym pięknym psie Instynkt 
łowiecki budzi się często I z tak wielką 
siłą, że ples nam glinie. Nie zwraca 
uwagi na samochody I grozi mu niebez- 
pleczeństwo przejechania. 


COLLIE 


— owczarek szkocki. Cechy tej ra- 
sy rozsławione zostały przez wzrusza- 
Jącą książkę „Lassie wróć”. Oplekuń- 
czy owczarek wspaniale plinuje dzieci, 
które traktuje, niczym owce, z pełną 
pobłażliwością. 


FOKSTERIER 


Nieustraszony ,,dzikarz”, ma sierść 
równie szorstką jak dzik. Dla osób 
starszych jego żywiołowy tempera- 
ment jest nieco męczący. 


MOPS 


Nie Jest śliczny. Niektórzy uważają 
wyraz jego pyska za ponury. Jednak 
w rzeczywistości to płes bardzo mity, 
typowy pokojowiec, może nieco zbyt 
nieśmiały. Gdy Jednak kogoś lubi, po- 
trafi się bawić z nim jak szczeniak. 


DOG 


Trzeba mieć warunki, by wykarmić 
tego olbrzyma. To piękny pies — spo- 
kojny, uważny, czujny | nieufny wobec 
obcych. Ma sllny Instynkt opiekuńczy. 
Jego szkolenie na obrońcę jest pożą- 
dane, ale ryzykowne — jest tak silny, że 
może przypadkiem skrzywdzić pozo- 
ranta. 


LABRADOR RETRIEVER 


Jak każdy wyżeł to nio tylko dosko- 
nały szperacz | wystawiacz zwierzyny, 
ale też Idaalny towarzysz zabaw w ple- 
nerze, Uwielbia wodę, nawotłodowatą. 


Jeśli więc mieszkasz nad morzem... 


TERIER IRLANDZKI 


Na zdjęciu właśnie suczka Nana, 
zwana Kimakiem. Uwielbia spędzać 
lato na wsi wśród pól I łąk. Jej przod- 
kowie służyli przecież kłusownikom. 
Pewno dlatego nie lubi hałasu, krzyku, 
tak samo |ak | szczekania. Nigdy nie 
zapomina drogi, którą przeszła choć 
raz. W domu cicha — niewidoczna. 
Czuła. _ 


SAB - 
BERNARD 


(zwany czasem bernardynem) 


Jest to król psich stróżów I ratowników. 
Dzisiejsze bernardy są większe | clęż- 
sze od swojego przodka — psa wyho- 
dowanego przez mnichów z klasztoru 
Augustynów. Swym wyglądem budzi 
respekt, więc świetnie nadaj lę do 
ochrony gospodarstwa. Mieszkanie 
Jest dla niego zbyt ciepłe. 


BRIARD 


Owczarek ze słynącego serami 
Brie we francuskiej Szampanii to wspa- 
niały przedstawiciel starej pasterskiej 
rasy. Łagodny | opiekuńczy — niańka 
dla dzieci Idealna... pod warunkiem, że 


jego młody pan nie cierpi na alergię 
(długa sierść). 


DOBERMAN 


Elegancki, 
szlachetny, 
przyjemny wy- 
gląd tego psa 
kojarzy się z lu- 
dźmi w mundu- 
rach. | słusznie 


— ło typowy ples służbowy. Psy te 
towarzyszyły urzędnikom przy Inkaso- 
waniu pleniędzy — nie znają lęku, są 
Inteligentne | cięte. Mają skłonność do 
nadmiernej pewności siebie, jeżeli nie 
są mocną ręką prowadzone przez swe- 
go pana. 


SZPIC 


wręcz pierwotny, Wielu 
kochało się w szplcach, m.ln. caryca 
Katarzyna, królowa francuska Maria 
Antonina, muzyczny geniusz — Mo- 
zart... Pamiętaj! Szpice nie lubią samo- 
tności (na zdjęciu jest mały, a wyróż- 
niamy jeszcze duże | wiiczaste). 


PUDEL MINIATUROWY 


Jest wesoły, przyjazny I lubi sobie 
poszczekać. Łatwo z niego zrobić „ka- 
napowca'” — jest taki malutki I dekora- 


cyjny... To jeden z milszych kleszon- 


kowych psiaków, pupil starszych pań. 


EPAGNEUL PAPILLON 


Przybył do nas z Francji | coraz 
częściej oglądamy jego odmiany na 
wystawach. Jest blisko spokrewniony 
ze szpicem | rzadko spotykany w po- 
staci wzorcowej. Ma wspaniałe motylo- 
wate uszy (stąd drugi człon nazwy). 
Jest bardzo uczuciowy. 


A Y) 
COCKER SPANIEL 


Jest Jednym z najpopularniejszych 
w Polsce psów. Należy go docenić 
| jako psa polującego, I jako kanapow- 
ca. Czujny, emocjonalny — daje znać 
szczekaniem, gdy zbliża się obcy. 
Uwielbla wodę I ma skłonność do cho- 
rób reumatycznych. 


ROTTWEILER 


Niegdyś tylko pasterz, dziś popular- 
ny ples obronny. Nadaje się do tego 
rodzaju służby dopiero po wyszkole- 
niu. Rottwellery hodowane w rodzinie, 
szczególnie obok małych dzieci, stają 
lagodne, leniwe | łakome. 


JAMNIK GŁADKOWŁOSY 


Najaamodzielniejszy. Majsprytniej- 
szy. Najszczęśliwazy, gdy koło domu 
jest ogródek, w którym można tropić 
kroty, Niezbyt lubl zimą. Bez protestów 
nosi wtedy ciepły sweterek. Jamniki 
mają sklonność do nieposłuszeństwa 
— karności trzeba je uczyć. 


JAMNIK SZORSTKOWŁOSY 


Podobnie jak długowłosy, jest rasą 
powszechnie lubianą, choć ze względu 
na wrażliwość skóry jego sierść wyma- 
ga starannej pielęgnacji. Pod jego nie- 
pozornym ciałem kryje się mocna oso- 
bowość. Rozsądny w mieście — na wsi 
przemienia się w tygrysa. 


Z tym psem nie możesz się nudzić. 
Musisz go czesać | czesać! A on będzie 
za to pięknie wyglądał. Dywany w mie- 
szkaniu, w którym przebywa — nie-' 
wskazane. 


YORKSHIRE 


To odmiana miniaturowego terie- 
ra, bardzo ostatnio modnego psa. Nic 
dziwnego — wygląda jak maskotka. 
Terlerzą zadzierżystość lączy z uro- 
klem pluszowe| zabawki, którą można 
nosić w kieszeni. 


SZNAUCER-BRODACZ 


Groźny wygląd, szczególnie olbrzy- 
mów tej rasy, sprawia, że uważany jest 
za psa obronnego. Tymczasem wystar- 
czy wyjechać na wieś, by w tym wspa- 
niałym, pogodnym | spokojnym psie 
obudziły się krwiożercze, myśliwskie 
instynkty wobec... gryzoni. 


MOJE MIASTO 


Moje rodzinne Miasto. Jakie jes? Czym jest? 

Studiuję jego historię. Czytam: ,„.. od 1 VI 1078 roku jest 
stolicą województwa, liczącą 132,9 tys. mieszkańców (oboc= 
nie około 150 tys.). Jest poważnym ośrodkiem górni: 
czo-przemysłowym, ważnym węzłem kolejowym i drogowym, 
a także ośrodkiem kulturalnym I naukowym." A czym jost dla 
mnie? 

Szukam rozrywki kulturalnej. To może być galeria, wy: 
stawa, muzeum... W czasie wędrówki nasuwa ml się pytanio. 
czy szukanie też można zaliczyć do rozrywek kulturalnych? 
Jeśli tak, to jest to jedna z nielicznych 

Szukam pięknych zakątków w Moim Mioście Miejsc, gdzie 
można samemu lub z kimś bliskim sercu podziwiać właśnie 
piękdo Znajduję... brudne i zaśmiecone ulice, obdrapane 
i pomazane sprayem mury. Mroczno zaułki, w których o póź: 
nej porze można zostać obrabowanym. (Widziałem w swoim, 
bądź co bądż krótkim, życiu kilkanaście polskich miast, ale 
żadne nie było tak obskurne | brudne. Gdy wracam z terii, 
z czystym sumieniem mogę powiedzieć, że wracam na STARE 
ŚMIECI. Do Mojego Miasta.) 

Szukam cichej kawiarenki, gdzie można posiedzieć i poga- 
dać przy herbacie i ciastku. Jest taka! Szkoda tylko, że... miły 
nastrój psuje swoimi głośnymi krzykami I wygłupami banda 
skinów. Skinów z Mojego Miasta 

Szukam jeszcze wielu rzeczy: rozkładów jazdy autobusów, 
działającego aparatu telefonicznego, kosza na śmieci 

Ale dwie rzeczy znalazłem! 

Góry! Miejsca, gdzie nie dochodzą żadne szlaki. Nie takie 
wysokie jak Tatry, nie takie piękne jak Bieszczady, ale dla 
mnie najpiękniejsze — koło Mojego Miasta 

Tu znów nachodzi mnie przykre wspomnienie. Kiedyś 
stanąłem na jednym ze szczytów I podziwiałem piękny widok 
Pełna panorama. Gdy jednak spojrzałem w stronę Mojego 
Miasta, ujrzałem czarne sterczące kominy buchające dymem, 
fabryki, szyby kopalniane, zatłoczone ulice, a wszystko to 
spowite szarym smogiem 

Już niedługo na stałe wyjadę z Mojego Miasta, lecz wiem, 
że gdy będę je odwiedzał, znajdę zawsze te dwie wspaniałe, 
ważne „rzeczy ”: góry |... przyjaciół 

W Moim Mieście — Wałbrzychu 

Chmielu 


anna” 


WIEM, ŻE GDY BĘDĘ SMUTNA... 


Owczarek niemiecki „podpalany”. Zresztą nie całkiem 
rasowy. Troszkę za mało potężny, za mało umięśniony, może 
dlatego, że nie biega tyle, ile powinien. Ogon prawie cały czas 
uniesiony do góry, prawdopodobnie z powodu „wielkiej 
radości! 

Znalazł się u nas rok temu. Koleżanka zapytała, czy ktoś 
znajomy nie chciałby szczeniaka. Zrozumiałam, że trafiła się 
okazja, by zrealizować marzenia! Mama, jak na nią, bardzo 
Szybko dała się przekonać. Tato trochę bardziej protestował. 
Jednak udało się! 

Pamiętam pierwszą noc, gdy nie chciał zasnąć na przygoto- 
wanym dla niego posłaniu. Piszczał, próbował wydostać się 
ze swego kątka. Pamiętam też, jak usiadłam przy nim, 
pogłaskałam. Zasnął 

Przez pierwsze tygodnie było z nim dużo kłopotu. On 
poznawał nowe otoczenie, my przyzwyczajaliśmy się do jego 
obecności. Przywiązywał się do nas coraz bardziej. Gdy 
wychodziliśmy z domu, piszczał, rozpaczał, a potem ogrom- 
nie się cieszył z naszego powrotu. Zawsze usiłował polizać 
każdego po twarzy, biegał wokoło, „obijał”” ściany | mebie 
ogonem. Nawet gdy byliśmy straszliwie zmęczeni, takie 
powitanie sprawiało nam radość 

Dlatego, mimo pobudek o 6.00 rano czy kłopotów podczas 
wakacji, wiem, że nasz dom byłby pusty bez niego. I choć 
nieraz po wspólnej zabawie ręce mam podrapane do krwi, 
a sąsiedzi skarżą się, że szczeka, „nie oddałabym go nawet 
za dziesięć rasowych jamników”, jak mówi mój brat. 

Bo wiem, że gdy będę smutna, on przyjdzie, siądzie obok, 
popatrzy |... poliże 

„KID” 


TAKA KUNDLOWATA 


W naszej rodzinie nikt nie marzył o żadnym zwierzaku, więc 
choć przekonywałam wszystkich do chowania psa, prośby te 
nie odnosiły żadnego skutku. Do czasu 

Któregoś dnia do mamy zadzwoniła jej znajoma oznaj- 
miając, że właśnie znalazła bezdomnego psa I jeśli chcemy, 
możemy go sobie wziąć. Nieprawdopodobnie się ucieszyłam. 
Pojechałyśmy tam z mamą natychmiast, pełne ciekawości. 
Powitała nas merdaniem ogonka rudawoczarna suczka rasy.. 
kundelek! Z czułością i niezwykłą pedanterią wylizała moje 
głaszczące ją ręce. Nie wydawała mi się ładna, taka kund- 
lowata. Ale wtedy przytuliła się, wpatrując się we mnie 
dużymi, pełnymi smutku i tęsknoty brązowymi oczyma. Nie- 
wiele się namyślając przygarnęłam znajdkę 

| choć wtedy myślałam, że nie jest zbyt ładna, dziś, gdyby 
ktoś powiedział mi coś podobnego, pewnie bym się na niego 
obraziła. Jesteśmy razem juź dwa lata i kochamy się coraz 
bardziej. Teraz już wiem, co znaczy psie serce, psia miłość 
| wierność ofiarowane człowiekowi 

Edyta Ciborska 
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WARSZAWSKIE OBRAZKI 


Wychodzą z podmiojskiogo pociągu o nieokroślonym kolo 


rze. Zawazo w takim momoncio zastanawiam sią, jaką barwą 
kryja ln contymotrowa prawio warstwa kurzu, Z opowiadań 
starszych wiom, żo podobno pociąg jest żólto-granatowy. 


Obrazek piorwszy. Dworzoc Śródmieście — podziamia 


Stojące na schodach butolki, slodzący na koszach na śmiecia 
handlarzo. O tym „Czego tam nie ma?* moglabym chyba 
niewiele powledzioć. 


Obrazek drugi. Niedziela. Przypadok sprawia, żo znów 


muszę odwiedzić wspomniane wyżaj podziamia. Handlują- 
cych tym razem nie widać, nio licząc kilku starszych pań 
sprzedających zwiędło róże. Za to wszędzie połno pustych 
butelek, m.in. po piwie, poukładanych przez handlarzy „artys- 
tów" w fantazyjne stosy. O niesamowitej Ilości papierów, 
o najróżniejszych „niewinnych” napisach na ścianach nie 
śmiem wręcz wspominać. 


Ciekawe, co sobie myślą odwiedzający naszą Warszawę 


obcokrajowcy? Tacy jak choćby dwaj czarni studenci czytają- 
cy właśnie te same napisy co ja I żywo przy tym gestykulujący 
Ich wzrok przenosi się na leżące obok (pustego!) kosza na 
śmiecie papiery. W końcu spoczywa na mnie. Robię się 
czerwona. Co prawda, nie mieszkam w samej Warszawie, 
ale.. w tej chwili czuję się odpowiedzialna za cały ten 
bałagan! A kiedy sobie Jeszcze przypominam, co dzieje się 
koło | na Dworcu Wschodnim, robi mi się normalnie niedo- 
brze. Wtulam się w kurtkę, zakrywam twarz i chyłkiem 
przemykam obok studentów. 


A może by skonstruować taką maszynę, która sama sprzą- 


talaby „Śródmieściak” po handlarzach, skoro nikt inny zrobić 
tego nie chce? Podobno „Polak potrafi”... 


Dzióba 


POKONANIA?! 


Bzz 


Trwa wojna. Już od lat. 


Nie wypowiedziana oficjal- m 
nie, ale zacięta. Między pe- 
wną zasadniczą szkołą za- 
wodową a liceum ogólno- 
kształcącym. 
pierwszej z całej duszy nie- 
nawidzą 


Uczniowie WAFÓDE 


„półgłówków 


z ogólniaka”, a ci z kolei 
również nie cierpią „bez- 
mózgowców z zawodów- 


ki”. 

I tak, dzień po dniu, zwal- L 
czają się bez przerw i ro- 
zejmów. Prześcigają się , 


w prawieniu impertynencji [| 77 
dotyczących „beznadziej- C) W 
ności szkoły wroga”, kryty- |] l o [| || 


kują dosłownie wszystko, 
poczynając od grona peda- 
gogicznego, boiska, biblio- 
teki, uczniów, a skończyw- 7 
szy na. 


patronie szkoły. 
Próbując dociec przyczyn tej walki dowiedziałam się od 


uczniów z LO, że ci z zawodówki ich nie lubią, ponieważ 
zazdroszczą im wiedzy. Sami muszą uczyć się bzdur o rodza- 
jach materiałów, towarów, mają praktyki w warsztatach, ale 
bardzo łatwo można ich zagiąć pytaniami z literatury, sztuki, 
historii. Na te tematy nie mają zazwyczaj nic do powiedzenia, 
po prostu brak im ogólnego obycia i ogłady. Co zaś twierdzą 
o licealistach zawodowi (takie przyjęły się u nas określenia)? 
Uważają ich za zarozumialców pełnych pychy, z którymi nie 
można „po ludzku pogadać”, a poza tym za kujonów nie z tej 
ziemi, nie mających ani trochę sprytu, ani trochę inwencji, na 
przykład przy... sporządzaniu ściąg. 


W ostatnim czasie doszło nawet do tego, że w kinie jeden 


i ten sam film jest wyświetlany w ciągu dnia dwa razy (choć są 
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JAK Z LICEUM WRÓCIŁEM 
, DO PRZEDSZKOLA 


Jako uczeń klasy podnagogicznoj arzymajem RY, 
poprowndzania w ramach praktyk zająć z dziećmi w prząj. 
szkolu. Przez trzy tygodnie zwolfiony byłem Z GŁOWY 
szkolnych, locz nie to było ważnó Najbardziej deszylęr się, 
żo zobaczą, jak wygląda praca nauczyciela od )090 Hrony, Żą 
będą mógł choć przez pewien CZA% UCZEBNICZYĆ W „tworzę. 
niu” dobrego, mądrego, małego człowieka. 

Wychowawczyni trzeciej grupy pięcio- | sześcidiatów przy. 
jąła mnie bardzo ciepło Dzieci na początku byty nieśmialę, go 
tygodniu jednak już rzucały mi się na szyję, niemalże wcho. 
dziły na głową. Nie mialem mic przeciwko temu. Bo byty 
wspaniałe. Takie wosoło, jakby nie istniały dla nich troski, 
zmartwienia, niepokój, śmierć... One rzeczywiście nię znały 
takich pojęć. Żyły w swoim świecie: uśmiechu, zabawy, 
miłości. Drobne nieporozumienia. miądzy nimi szybko od. 
chodziły w niepamięć. 

Starałem się uważnie obserwować maluchy. Poznawalem 
ich charaktery, wady I zalety. Wiedzialem, że Lukasza trzebą 
trzymać „żelazną ręką”, zaś Paulinką, urodzoną anarchistkę, 
chronić przed kłótliwymi I wybuchowymi koleżankami. Ód- 
kryłem również, że ta dziecięca społeczność nigdy nie od- 
rzuca chorych, słabiej rozwiniętych, że zawsze stara się nimi 
zająć, pomóc. Mogłem z nieśmiałego chłopca próbować 
„zrobić”.przywódcę grupy, pogodzić skłócone ze sobą dziew- 
czynki. Każde spostrzeżenie skrupulatnie zapisywałem w no- 
tesie. Może kiedyś podejmę się tej pracy? 

W każdym razie nie chciałem myśleć o końcu praktyk. Bo 
wśród dzieciaków czułem się wspaniale |... najchętniej wcale 
bym się z nimi nie rozstawał. 

Robert — TRIUMFwirat 


pzzz 


| 


E ROBI 


wolne miejsca na widowni!), gdyż licealiści nie życzą sobie 
siedzieć wspólnie z zawodowymi i nawzajem 

Kilka dni temu moja dobra koleżanka, z którą chodziłam do 
szkoły podstawowej, udała, że mnie nie dostrzega. Później 
przepraszała, ale jak twierdzi, nie mogła zrobić inaczej 
Spacerowała bowiem z koleżankami z klasy, które, gdyby się 
dowiedziały, że utrzymuje kontakt z licealistką, mogłyby je! 
coś przykrego powiedzieć 

Próbuję się doszukać jakiegokolwiek sensu w tej wojnie 
Szkół, ale nie mogę! Jak długo jeszcze będzie trwał ten głupi 
układ?! Czyżby bariera oddzielająca LO od ZSZ była nie do 
pokonania?! 


Aneta 


— Byłem niedawno we Lwowie 
Mocno przeżyłem ten wyjazd do ro- 
dzinnych stron. Miasto mojego dzie- 
ciństwa i młodości nie zmieniło się 
wiele. Ale nie istnieje już ulica Gróde- 
cka i dom, w którym mieszkałem, ani 
łączka, po której uganiałem się za 
pierwszą moją piłką — wykonaną ze 
szmat. No cóż, pieniędzy brakowało 
wówczas prawie wszystkim miesz- 
kańcom robotniczej dzielnicy Bogda- 
nówka, a na dodatek ojciec często 
chorował. Trudno było wiązać koniec 
z końcem. Jako pierworodny musia- 
łem pomagać rodzicom. Pilnowałem 
młodszego rodzeństwa, czasami sta- 
rałem się trochę zarobić. 

— Na boisko jednak ciągnęło... 

— Z ojcem chodziłem na mecze 
reprezentacyjnego klubu naszej dzie- 
Inicy — RKS-u. Kiedyś zawędrowaliś- 
my na stadion Pogoni. Tam zobaczy- 
łem ówczesne piłkarskie gwiazdy: 
Kuchara, Batscha, Gabriela. To był 
chyba przełomowy moment w życiu. 
Może mi pan nie wierzyć, ale już 
wówczas wiedziałem, że z futbolem 
zwiążę się na zawsze. 

— W dalekim Los Angeles odbywa- 
ły się wtedy olimpijskie igrzyska. Czy 
wieści z nich docierały do biednej 
Bogdanówki? 


| „mecz na Wembley, mecz 
| z Walią w Chorzowie, pamiętam 
|| spotkania na mistrzostwach świa- 
| ta. Wychodził wtedy na boisko ze- 
spół ludzi zdecydowanych na 
wszystko, bojowych i agresyw- 

| nych. A teraz gdzieś zginęła, roz- 
|| myła się owa waleczność. Piłka 
| nożnazaś, według mnie, jestspor- 
tem walki, wygrywają twardzi, od- 
ważniejsi, bardziej zdecydowani. 
Czasem wydaje mi się, że dla 
niektórych reprezentantów gra 


lm=nz jena 


wcześniej. 


| | 


— Tak. Pasjonowaliśmy się nimi 
wszyscy. Kusociński, Walasiewicz, 
Wajs — te nazwiska wymienialiśmy 
z największą czcią. Całymi godzinami 
staliśmy przed budynkiem Polskiej 
Agencji Telegraficznej, gdzie docie- 
rały wieści zza Oceanu. Nie ukrywam, 
że olimpijskie sukcesy Polaków wpły- 
nęły na wzrost zainteresowania mło- 
dzieży lekką atletyką. Wszystkie 
lwowskie kluby aż pękały od nad- 
miaru chętnych do treningu. Kilka 
miesięcy po igrzyskach Janusz Kuso- 
ciński przybył do Lwowa. To było 
ogromne święto. 

— W książce „Pół wieku z piłką” 
napisał pan, że w lwowskich szkołach 
zabraniano gry w futbol. 

— To prawda. Nie wszystkim podo- 
bała się „kopana”'. Nauczyciele więk- 
szości gimnazjów uważali ją za sport 
barbarzyńców, brutalny, a więc nie- 
godny upowszechniania. Popularnoś- 
cią cieszyły się: lekka atletyka, gim- 
nastyka, tenis stołowy, pływanie, siat- 
kówka... Za przynależność do klubów 
piłkarskich groziło wylanie ze szkoły. 

— Pan zaryzykował, zapisał się do 
RKS-u. 

— Występowałem pod pseudoni- 
mem. Mimo to wychowawca klasy 
dowiedział się o wszystkim. Zaanił za 


w piłkę przestała być najważniej- 
szą albo jedną z najważniejszych 
spraw w życiu. Owszem, trenują, 
grają, ale brakuje im już motywa- 
cji psychologicznej. Brakuje kon- 
centracji. Mecz? Jakoś tam bę- 
dzie, są inne ważniejsze sprawy. 
Albo tak samo ważne. Nauczyłem 
się już od jednego rzutu oka na 
piłkarzy wybiegających na mecz 
rozpoznawać, czy będą grali dob- 
rze, czy też słabo. Im więcej śmie- 
chów I żartów, tym słabsza gra. 
Załatwo rozgrzeszaliśmy się po 
porażkach... 
K. Górski 
„Pół wieku z piłką” 


ukrywanie nazwiska, co nazwał zwyk- 
łym oszustwem, postępowaniem da- 
lekim od zasad fair play. Ale chyba 
przekonał dyrektora o moim talencie 
| konsekwencji w dążeniu do mist- 
rzostwa. Wyjątkowo otrzymałem zgo- 
dę na oficjalne występy w RKS-ie 
Zostałem więc niejako pasowany na 
futbolistę. 

— Chłopem na schwał nigdy pan 
nie był. A wzrost I waga w tej dyscyp- 
linie trochę się liczą. Jak dawał pan 
sobie radę z potężniejszymi rywala- 
mi? 

— Nie mówiłem jeszcze, że ze 
względu na niski wzrost | wątłą budo- 
wę ciała nazwano mnie „Sarenką”. 
Nie ukrywam, że kiepska kondycja 
dawała o sobie znać dość często. 
Męczyłem się szybko, zwłaszcza na 


| | Andrzej Strejlau: 
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Kazimierz Górski jest postacią 
H wybitną. Zazdroszczę mu charak- 
teru. Współpracuję z nim wiele lat 
i jeszcze nigdy nie widziałem na 
jego twarzy najmniejszego cho- 


Występowałem w reprezentacji młodzieżowej, którą pro- 
wadził Kazimierz Górski. Później awansowałem do drużyny 


boisku. Dlatego też trenowałem jak 
opętany. Wreszcie mogłem biegać na 
pełnych obrotach przez pełne 90 mi- 
nut. Między bramkami nie o wszyst- 
kim decyduje siła fizyczna. Poznałem 
wielu znakomitych piłkarzy z kras- 
nalowatym wzrostem. Zwinnością, 
szybkością, techniką, a zwłaszcza 
walecznością z nawiązką nadrabiali 
wszelkie braki fizyczne. Ja także sta- 
rałem się nie być gorszy od innych 
Myślę, że grałem zupełnie przyzwoi- 
cie; w drużynie seniorów występowa- 
łem jeszcze jako junior, powoływano 
mnie do reprezentacji Lwowa, a po 
wojnie broniłem barw stołecznej Le- 
gii... 

— Który z meczów wspomina pan 
z największą satysfakcją? 


ciażby grymasu niezadowolenia. 
Jest spokojny w najdramatyczniej- 
szych momentach. Zawsze szanu- 

je wypowiedzi innych, chociaż | 
sam posiada ogromną wiedzę. 

l autorytet, którego można tylko 
pozazdrościć. Jako trener marzę 

o skopiowaniu sukcesów pana Ka- | 
zimierza. To profesor futbolu, ja- | 
kich w świecie mało. 


narodowej seniorów I ponownie znalazłem się pod jego 
opieką. Mogę więc śmiało powiedzieć, że moja piłkarska 
kariera przez cały czas związana była z panem Kazimie- 
rzem. Był dla nas surowy, wiele wymagał. Ale lepszego od 
niego przyjaciela trudno znaleźć. Miał lekarstwa na wszyst- 
kie zmartwienia, cierpliwie tłumaczył przyczyny błędów (nie 
tylko tych boiskowych). Cieszyliśmy się z każdego z nim 
spotkania. Taki pogodny pozostał do dziś. 


'© SPORT 6 SPORT © SPORT © SPORT © SPORT e 


Niedawno ukończył 70 lat. Były liczne artykuły w prasie, okolicznościowe przemówienia, przyjęcie w Belwederze, naręcza 
kwiatów. Wiele mówiło się o dotychczasowych sukcosach aklualnogo prezesa Polsklego Związku Pliki Nożnej, A jest ich 
wyjątkowo dużo. Jako trener KAZIMIERZ GÓRSKI ma w awolm dorobku złoty I srebrny medal olimpijski (1972, 1976) oraz 
srebrny wywalczony podczas mistrzostw świata (1974). Z ogromnym powodzeniem szkolili też zespoły klubowe, a zwłaszcza 
Panathinaikos, Kastorię I Olympiakos z Grecji. 

Zawsze podkreśla, że futbol stanowi jego Jedyną pasję. Starsi Iwowlanie do dziś pamiętają drobnego napastnika RKS-u, 
który był postrachem wszystkich bramkarzy. Jednak przygoda z futbolówką rozpoczęła sią dla Kazimierza Górs. 


„ADAGOTW VIVIA$" 


— Są dwa pojedynki, których do- 
kładny przebieg mogą odtworzyć 
w każdej chwili. Ten pierwszy roze- 
grała polska drużyna z zespołom Buł- 
garii 16 kwietnia 1972 roku. Walczyliś- 
my wówczas o awans do turnieju 
olimpijskiego. W Starej Zagorze uleg- 
liśmy rywalom 1:3. Rumuński sędzia 
Padureanu, mówiąc delikatnie, nie 
był tego dnia w najwyższej formie i... 
gwizdał pod dyktando tamtejszych ki- 
biców. Ale mimo porażki byłem bar- 
dzo zadowolony z drużyny. Uwierzy- 
łem, że stać ją na wiele. Mecz rewan- 
żowy zakończył się naszym sukce- 
sem (3:0 — przyp. Z.P.). Wyprawa na 
igrzyska okazała się również udana 
Dwa lata później wystąpiliśmy w MŚ. 
Na monachijskim stadionie spotkaliś- 
my się ze słynnymi Brazylijczykami 
Stawką meczu był srebrny medal. Ani 
Leao, ani Marinho, ani Cesar, ani 
nawet Jairzinho nie mogli wstrzymać 
szturmu biało-czerwonych. Grześ La- 
to strzelił pięknego gola. po którym 
powiało smutkiem w dorzeczu Ama- 
zonki. A ja popłakałem się ze szczęś- 
cia 
— Dziękujemy za wspomnienia. 
Rozmawiał ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 
MICHAŁ ŻBIKOWSKI 
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© Japonia jest największym pro- 
ducentem piłek do tenisa Każdego 
roku 12 milionów japońskich piłek 
trafia do tenisistów na całym świe- 
cie. Najnowszym przebojem japoń- 
skim są perfumowane piłki dla teni- 
sistek 

% Najmłodsze pokolenia Japoń- 
czyków nie potrafią się już posługi- 
wać pałeczkami. „Pałeczki to ele- 
ment naszej rfarodowej kultury" 
— zakrzyknęli starsi. Uznając te 
racje władze oświatowe Japonii 
opracowały program przywrócenia 
pałeczek. Z wielu japońskich szkol- 
nych stołówek zniknęły noże i widel- 
ce i jest tam obowiązek — bardzo 
skrupulatnie egzekwowany przez 
nauczycieli — spożywania posiłków 
tylko przy użyciu pałeczek. 

© W Japonii działa Związek Es- 
tetyki Toalet, który zajmuje się m.in 
oceną stanu toalet publicznych. 10 
listopada jest Narodowym Dniem 
Toalet. W tym dniu ogłasza się wyni- 
ki konkursów na najładniejsze, naj- 
czyściejsze, a i najbardziej orygina- 
Ine toalety. Na przykład w mieście 
llo zbudowano ostatnio 6 toalet pub- 
licznych w stylu starych tradycyj- 
nych japońskich herbaciarni. 

© Dla podniesienia wydajności 
pracy w niektórych japońskich 
przedsiębiorstwach specjalne urzą- 
dzenia napełniają pomieszczenia 
biurowe różnymi woniami i aroma- 
tami. Powiewy lekkich wietrzyków 
roznoszą rozmaite zapachy zależ- 
nie od pory dnia. I tak rano — za- 
pach cytrynowy, odświeżający po 
trudach podróży do pracy. Przed 
południem — aromaty kwiatowe 
(wzmagają koncentrację!). Krótkie- 
mu relaksowi w środku dnia towa- 
rzyszy woń żywicy. Po południu zno- 
wu ożywczy zapach, cytryny zmie- 
szany z wonią cyprysu. Wieczorem 
— przed podróżą do domu — aro- 
mat pomarańczy i olejku bergamo- 
towego. Testy przeprowadzane 
w aromatyzowanych biurach wyka- 
zały wzrost wydajności pracy 
o 20% 

© Ceny gruntów w Tokio idą błys- 
kawicznie w górę. Wprost proporc- 
jonalnie do ceny metra kwadratowe- 
go w centrum miasta (aktualnie 
270 tys. dolarów!) rosną domy 
wzwyż, a i szerzy się moda zagos- 
podarowywania dachów. Są już na 
tokijskich dachach ogrody, pola do 
minigolfa, korty tenisowe, boiska do 
koszykówki. Na jednym z wysokich 
budynków zbudowano nawet skocz- 
nię narciarską. Ten niezwykły 
obiekt stał się prawdziwą atrakcją. 
Właściciel dachu „kosi”” codziennie 
wielkie pieniądze. Gdzie lądują nar- 
ciarze, ani jakie osiągają długości, 
nie podano 

© Trzydziestoletni japoński -na- 
stępca tronu, książę Naruhito, ma 
wiele zalet. Jest turystą,: sportow- 
cem, gra na wiolonczeli, no i zapew- 
ne należy do zamożniejszych oby- 
wateli Japonii. Książę niestety jest 
kawalerem. Podobno bezskutecz- 
nie poszukuje dziewczyny z dobrej 
rodziny, urodziwej, inteligentnej 
wykształconej, o nieskazitelnej opi- 
n niezbyt wysokiej. Kandydatka 
na żonę księcia nie może, nawet na 
obcasach, mieć więcej niż 164 cm 


© SKOCZNA NELLY © 


Nelly jest już teraz na zasłużonej emeryturze, ale 
w latach osiemdziesiątych była bodaj jedyną krową świa- 
ta, która niczym wyścigowy koń lubiła galopować I pokony- 


wać przeszkody. 


Kariera Nelly zaczęła się przypadkowo: jedonastoletnia 
Stefanie, córka gospodarza z miejscowości Elmlohe w Dol- 
nej Saksonii, marzyła o wierzchowcu. Rodzice nie chcieli 
spełnić tego kosztownego marzenia córki. Stefanie upat« 
rzyła sobie więc w rodzinnej oborze jałówkę i zaczęła ją 
w tajemnicy trenować. Nelly okazała się i chętna, i pojętna. 
Galopowała nieco przyciężko, ale skutecznie, a prze- 


szkody brała nad podziw lekko 


Lekkoatletyczne wyczyny Nelly skończyły się wraz z jej 
pierwszym macierzyństwem, jednak pozostały zdjęcia 
z młodzieńczej, sportowej przeszłości. No | sławal 
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Rys. MAGDA JASNY 
wg pomysłu Ani z Szamotuł 


Już w ubiegłym roku zachodnio- 
niemieckie koleje postanowiły kon- 
kurować z firmami wypożyczający- 
mi samochody i nieco „dorobić”. Na 
260 stacjach w różnych regionach 
kraju przygotowano 2760 rowerów. 
Pasażerowie przyjeżdżając na daną 
stację mogli za stosunkowo małą 
opłatą wypożyczyć rower. Nie mieli 
kłopotów z parkowaniem, nie mu- 
sieli kupować benzyny. Rowery ma- 
ją koszyki umożliwiające przewóz 
bagażu. 

Zeszłoroczny pomysł ma szansę 
na upowszechnienie. Kolejne nie- 
mieckie stacje zapowiadają otwo- 
rzenie wypożyczalni _ rowerów 


w nadchodzące wakacje. 


Pech? 


Jane Fonda, świetna amerykańs- 
ka aktorka, jest aktywną działaczką 
ruchów antywojennych. 

Ostatnio Jane kupiła nowy dom. 
Okazało się, że jej najbliższym są- 
siadem jest zapalony kolekcjoner 
broni. Starszy pan zbiera wszystkie 
rodzaje broni, w tym wozy bojowe 
i... czołgi! 

Prawdopodobnie to sąsiedztwo 
zagrzeje aktorkę do jeszcze bar- 
dziej bojowej postawy wobec milita- 
ryzmu! 


Wszy 
mordują łososie 


Brytyjski przemysł rybny, a zwła- 
szcza rybacy szkoccy — najpowa- 
żniejsi na świecie dostawcy łososi, 
mają spore kłopoty. Plaga morskich 
wszy, które upodobały sobie łoso- 
siową krew, opanowała hodowle ło- 
sosi. Co prawda znaleziono środek 
na te insekty, ale, jak się okazało, 
jest on jedną z dwudziestu kilku 
substancji znajdujących. się na rzą- 
dowej „czarnej liście” trucizn. Jed- 
nak jeśli zaprzestanie się stosowa- 
nia tego środka ochronnego, łoso- 
sie hodowlane mogą całkowicie wy- 
ginąć. Stosowanie preparatu grozi 
życiu wzdłuż prawie całego wybrze- 
ża Szkocji. Trzeciego rozwiązania 
na razie nie znaleziono. 


Myśli na gwoździu 
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SZCZERY 


Slina burza arożyla sią na morzu 
I ciskala okrętom |ak pilką. Kapelan 
zapytał kapitana, czy jest nadzioja ratu- 
nku: — „Ojcze — odrzokł kapitan — za 
pięć minut możemy być wniebie”. Na to 
kapelan: — „A niechże nas Bóg naj- 
świątazy od tego zachowa” 
„Głos”, 1888 r. 


MEDARD —  staro-wysoko-nie- 
mieckie macht — siła, władza i hart 
— silny, odważny, śmiały. Imię męskie 
oznaczające człowieka silnej ręki, 
sprawującego władzę z całą bezwzglę- 
dnością. 

SEWERYN — przekształcenie 
imienia Sewer, od łacińskiego severus 
— surowy, ostry, poważny, twardy, sro- 
gi, straszny. Imię męskie oznaczające 
tego, który jest człowiekiem twardym, 
surowym dla innych, ale i dla siebie 
(a więc surowych obyczajów). 
zz A 


1..Miła Luise, jamniczka aługowłosa 
poszukuje pięknego jamnika w celach 
matrymonialnych..." 

1..Rex — wspaniały owczarek nie- 
miecki pragnie poznać odpowiednie 
panienki z rodowodami..."* 

Tego typu ogłoszenia znaleźć można 
w biuletynach (bogato ilustrowanych) 
paryskiego biura matrymonialnego dla 
psów. Centre National des Rencontres 
pour Chiens obsługuje przede wszyst- 
kim psią arystokrację. Biuro cieszy się 
ogromnym powodzeniem. Francja po- 
noć jest najbardziej „zapsionym” kra- 
jem Europy — ma ponad 9 milionów 
zarejestrowanych psów. 


8, 9, 10 czerwca 


SOBOTA B VI 


Program 1. 

7.00 W sobotą rano — magazyn intor- 
macyjno-gospodarczy; 7.45 Tydzień na * 
działce, 8,15 Pilkarska kadra czoka; 8.35 
Ziarno — program redakcji katolickiej 
dla dzieci | rodziców; 9.00 Wiadomości 
poranne; 9.10 5-10-15 — program dla 
dzieci I młodzieży, 10.05 Język angielski 
dla dzieci; 10.10 IV Pielgrzymka Papieża 
— Spotkanie na Zamku Królewskim 
w Warszawie z władzami AP; 11.40 IV 
Pielgrzymka Papieża — „Te Deum" 
— W Bazylice Jana Chrzciciela — War- 
szawa, 13.00 Telewizyjny koncert życzeń; 
13.30 Z Polski rodem — magazyn poloni|- 
ny, 14.00 Walt Disney przedstawia — Ka- 
cze opowieści; 15.15 Szkoła pod żaglami; 
15.45 Msza święta | otwarcie Il Synodu 
Plenarnego w Bazylice Najświętszego 
Serca Jezusowego w Warszawie; 18.00 
Teleexpress; 18.20 Butik — program Gra- 
żyny Szcześniak; 18.50 Z kamerą wśród 
zwierząt — Wędrówki po ZOO; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Film 
fab., 20.45 IV Pielgrzymka Papieża 
— Spotkanie ze światem kultury w Teat- 
rze Wielkim (Warszawa); 21.45 Inni lu- 
dzie, 2215 Sportowa sobota; 22.45 
8 dzień Pielgrzymki Papieża; 23.00 Wia- 
domości wieczorne; 23.15 Film fab. 


Program 2. 

7.25 Kaliber'91 — wojskowy magazyn 
publ.; 7.55 Powitanie; 8.00 CNN — Head- 
line News; 8.10 „„Kapitan Planeta i Plane- 
tarianie'' — serial anim. USA; 8.35 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.15 Gilbert 
Becaud w Łańcucie; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.15 Magazyn telewizji śnia- 
daniowej; 10.40 „Cudowne lata" —serlal 
USA; 11.05 Bariery (wyd. w języku migo- 
wym); 11.25 Klub Yuppies oraz film 
„Przygody Supermana"; 12.40 „Santa 
Barbara'' — serial USA; 14.10 Camerata 
2; 14.40 Ze wszystkich stron — magazyn 
reporterów; 15.10 Program dnia; 15.15 
Zwierzęta świata — „Morze Martwe 
— Rajskie odludzie”, cz. Il; 15.45 Klub 
profesora Tutki; 16.45 Dookoła świata 
— przez ziemię ognistą; 17.00 Studio 
tajemnic — progr. Wandy Konarzews- 
kiej; 17.30 Wzrockowa Lista Przebojów 
Marka Niedźwieckiego; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Wielka gra; 19.30 Program 
na życzenie; 20.00 Koncert e-moll Fryde- 
ryka Chopina w Pałacu w Łańcucie; 20.45 
XI Łódzkie Spotkania Baletowe; 21.00 
Archiwum Neptuna; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 „Stary człowiek i morze” 
— film fab. prod. USA, reż. J. Taylor, wyk. 
A. Quinn, G. Coll, V. Quinn i inni; 23.15 
CNN — Headline News 


NIEDZIELA 9 VI 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za 
miastem; 7.55 Po gospodarsku; 8.10 Od 
niedzieli do niedzieli; 8.55 Program dnia; 
9.00 Teleranek oraz film zserii: „Kamien- 
na tajemnica; 10.20 Język angielski dla 
dzieci; 10.30 IV Pielgrzymka . Papieża 
— Msza święta z homilią (Agrykola 
— Warszawa); 13.00 Teatr dla dzieci: 
Hugh Lofting „Nlezwykłe przygody dok- 
tora Dolittle i jego przyjaciół” cz. I, reż. W. 
Dziki; 13.55 Magazyn „Morze”; 14.15 Te- 
lewizyjny koncert życzeń; 14.45 Śpiewać 
każdy może — prezentacje piosenkarzy 
amatorów; 15.25 Z archiwum Teatru TV: 
K. Glejllerup „Młyn na wzgórzu”, reż. J. 
Afanasjew, wyk. W. Neumann, St. Michal- 


_sadire was 18.98 Jiro pomecria- 
m LE oyzm kotary, 1180 Czar 
spr yw 1120 Współnoca w tuturze, 
1715] Sears firmowy — progr. Ewy Banz- 
mow TŁ PTECEL © Tzawy, 1250 


gust „Dwójć. TŁUE PKF; 1410 100 
remi 10_- TŁSG Ko tzmiijne „Powrót 
rrry eq cz 2— hm miermechi, 15.00 
Zugize w ZBiR | w przestrze „Terra 
. kuńsrzz u wrókowej Saby” — film 
aa meme, 15A5 Modfiewne spot- 
<znż BOSTETCZNE w tońcieę ewangeli- 
HC-ZUGYNLYŃĆT POĆ wezwzróem Świę- 
«= Tropy w Warzzzwie, 16.90 Godzina 
z srzym Zekedóem, 11.25 Program dnia; 
11m Gie $wzta — przegląd telewizji 
26 tych, 18.9) Za hmiię ćaiszy ciąg 
og zu — grogam Wojciecha Manna 
rzpruła Materrry, 19.00 Viydarzenie 
wąśoa, 16.26 Galena „Dwójki”; 20.00 
Przezńe €Eoguywawa Kaczyńskiego; 
21M Bia Gombrowicz w Polace, 21.30 
Fzzezama óma, 21A5 „Miłość matni” (2) 
seńai UGA, 22.35 Teatr Stu przed- 
sama — meczin kabaretowy, 23,85 CHN 
Ksadllne Mows 


POWIEDZIAŁEK 10 VI 


Program 1. 
13,25 Aktualności telegazety, 13,30-15.55 
Telemzja 60ukacyjna, 13,30 Spotkanie 
Polacy w Ilierackioj logon- 
dzie, 14,06 Agroszkola Uprawy nio- 
znane, 14,36 Cisza | dźwiąk (18) Lam 
Man (66 (Mongkong), 16.05 Tolowizja 
odukacjna zaprasza, 16,30 Szkola Inna 
Wszystkie dzieci spocjalnoj troski, 
1665 Program dnia; 16,00 Wiadomości 
popołudniowe, 16.10 Vldoo-Top, 16.20 
LUZ progratn nastolatków, 17.15 Tala 
o/prose, 17,36 Enoyklopadia II wojny 
światowoj, 16.00 10 minut, 18.10 Kupić nla 
kupić — program o sprawach konsurnon 
cklch | aktualnych problamach, rynko 
wych, 16,30 „AIY” (12) = sorlal USA; 18,56 
„Awint w oczach Loma” (4); 10.16 Dob. 
Ianoo, 10,90 Wiadomości, 20.05 Toatr TV 
K. Karabasz „W naszym domu”, roż. K. 
Karabasz, wyk, Z, Wardojn, W. Pyrkomz, 
A Górska, 5. Niwiński, Z. Sarotok, J 
Dukowski, J Hotman, W. Bieliński, J 
Gajowski I Inni; 21.30 Program publicym 
lyczny, 21.65 Ming Rock in gospel 
recital zespołu „White Hoart"; 22.30 
Wiadomości wloczornai 22,45 Pół wloku 
lilm dok. J, Szozapańakiego 


z Maraturą 


Program 2, 
16,46 Powitanie, 17,00 Czas akadomicki 
katolicki magazyn młodzieżowy; 17,30 
„Kusza” (21) „Lotus” sorial USA; 
18.00 Programy lokalne; 18.30 Przegląd 
kronik; 19.00 Ojozyzna — polszczyzna 
Język a technika; 19.15 Zapraszamy 
do „Dwójki”; 19.30 Film dokumentalny, 
20.00 Publicystyka; (20.30 — Reduta 


progr. atud.=tlim, — filmy Ireneusza 
Englera; 21.30 Panorama dnia; 21,48 
Sport; 21.56 „Wszystkim, których kocha- 
łem” (6) — serial USA; 22.50 Rozmowy 
o cierpieniu; 23.05 CNN— Headline News 


Azmesmia Nydsa I Rzeszowa 
pow o nuUsławowe młymace na 
Wema TTYDAMA « Su KNYZWO 
BA. a Że me est O pęraazy Bat w mi 
sorzwa zdawany <zmaj Pochę 
sady yn medpowym rwerzętom 
zaony ma 

Sdoey NEA? Laonara Ja Vin pł 
„Dama z lłasemią” powięn nosit 
nazwę „Dama z PeRą”. DO właśnie 
waRa a me łasca, paazczona rest 
ZIEL IaoĄ NA CZYM świnie model 
tę wsaRRDO mistrza 

Fra dędgoe w rzaczywisłaści Bia- 
łą odmianą khórra fMusłella puto- 
mas) vrymano dzawej w sziachec 
och domach ramiast kołów, jako wy 
SZATY w łapaniu myszy (a | srczu- 
ry m sę nie oparty). Poza tym fretki, 
= porównaniu z kotami, żyją w ściślej- 
szym związku ze swoim opiekunem 
kich psychka bardziej zbliżona jest do 
ps'ej niż kociej 

Tchórze, niegdyś pospolite w na- 
szych lasach i na skrajach pól. są 
obecnie znanymi zwierzętami futer- 
kowymi, hodowanymi na specjalnych 
fermach. Białą odmianę tchórza uzys- 
kano już bardzo dawno i nazwano 
reką. Później ze krzyżowania zwie- 
rząt o ubarwieniu naturalnym i białym 
uzyskano tchórzofretki, czyli potomst- 
wo tchórza i fretki. Używano ich do 


Tchórzofretka 


wypłaszania królików z nor, ale prze- 
de wszystkim były to cenione zwie- 
rzęta futerkowe. 

Na zwierzęta pokojowe nadają: się 
młode, wymagające jeszcze troskli- 
wej opieki fretki lub tchórzofretki, 
a nawet tchórze. Osobnik przezna- 


czony do pielęgnacji powinien być 
jednak samiczką, bo samce mają sil- 
nie rozwinięte gruczoły okołoodbyto- 
we, których cuchnącą wydzieliną 
oznaczają swoje terytorium, a więc 
np. nasze mieszkanie. Samice nie 
zrobią nam takiej przykrości i są przy 
tym łagodniejsze. 


Młode fretki karmimy posiekanym 
lub zmietonym chudym mięsem z do* 
datkiem świeżego żółtka z kurzego 
jala I odrobiny preparatów witamino= 
wych (Polfamix M, Roboran H, Vilażo- 
le). Dziki tehórz to znany drapieżca 
zabijający wszelką żywą zdobycz. 
Wychowana w domu frotka Jest na 
azczęście pożbawioną tych krwiożer= 
czych zapędów | lagodna „jak bara- 
nek'”, jeżeli nie drażnić [oj ciąganiem 
za uszy lub ogon. Nawet najlagodnio|- 
aze osobniki powinny jednak miesz- 
kać w dużaj klatce, akąd można je 
wypuszczać na czas zabaw. Nie po- 
zwalajmy frotce polować na myszy, 
ma zwłaszcza włóczyć sią poza do- 
mam. 

Wszystkie asaki lasicowate są bar- 
dzo wrażliwa na wścieklizną, nosów* 
ką I wiele Innych chorób. Z lego 
powodu naloży zaszczępić je, tak jak 
szczapi się ich pobratymców na lor- 
mach hodowlanych. Odpowiednich 
Instrukcji udzieli każdy lekarz watery- 
narii. Ze względu na niebezpieczeńst- 
wo zarażenia wścieklizną nie pozwa- 
lajmy fretkom kontaktować sią z in- 
nymi, zwłaszcza dzikimi, zwierzęta- 
mi. O rozmnażaniu | trosurze fretek 
napiszę innym razem. 

ANDRZEJ KAUSZEWICZ 


Imiesłowów używamy stosunkowo 
rzadko. Dla uczniów są to formy trud- 
ne do opanowania, a łatwe do zlek- 
ceważenia. Skutek jest oczywisty: 
bardzo dużo błędów logiczno-grama- 
tycznych, zwłaszcza w języku mówio- 
nym. 


ŚPIĄC, 
SPADŁ MI KOC 


Przyjrzyjmy się uważnie następują- 
cym — spotykanym na co dzień 
— konstrukcjom: wracając do domu, 
padał deszcz; mając dziesięć lat, 
zmarła jej babcia; odrobiwszy lekcje, 
czekała na mnie kolacja itp. Przecież 
fo bzdury! Bo czy deszcz wracał do 
domu? Czy babcia mogła mieć dzie- 
sięć lat?! Czy to kolacja odrobiła lek- 
cje?! Całkiem poprawne są natomiast 
zdania: ucząc się geografii, poznaje- 
my świat; ten wiersz ułożyłem, idąc 


do szkoły; przyszedłszy na dworzec, 
Tomek kupił bilet; spotkawszy Ankę, 
oddałam jej książkę itd. 

Aby uniknąć komicznych pomyłek, 
trzeba pamiętać o podmiocie zdania. 
Dokładniej mówiąc — czynność wyra- 
żona przez imiesłów (wracając, ma- 
jąc, odrobiwszy, ucząc się, idąc, przy- 
szedłszy, spotkawszy) musi się od- 
nosić do tego samego podmiotu (tzn. 
jej wykonawcy), do którego odnosi się 
czynność w zdaniu głównym, wyrażo- 
na w formie orzeczenia. 

W razie wątpliwości radzę najpierw 
ułożyć zdanie złożone bez imiesłowu. 
Jeśli w obu częściach będzie Iden- 
tyczny podmiot (jeden wykonawca 


czynności), dopiero wówczas zdanie 
podrzędne lub jedno ze zdań współ- 
rzędnych można zastąpić konstrukcją 
z imiesłowem, zwaną imiesłowowym 
równoważnikiem zdania. 

Oto przykłady takich zabiegów, któ- 
re w praktyce nie są wcale trudne. 
Janek czyścił buty | wesoło pogwiz- 
dywał — Janek czyścił buty, wesoło 
pogwizdując lub Janek czyszcząc bu- 
ty, wesoło pogwizdywał. Chwyciłam 
zeszyt, a potem szybko wybiegłam 
z klasy — chwyciwszy zeszyt, szybko 
wybiegłam z klasy. Gdy używacie 
imiesłowów, musicie być ostrożni 
— używając imiesłowów, musicie być 
ostrożni. Na razie! 

MAREK ZBORALSKI 


TEFAN MAJCHROWSKI 


Londyński dorożkarz pobłażliwie odnosił się do wszystkich cudzoziem- 
ców: był głęboko przekonany, że ten rodzaj ludzki nie ma zbyt dobrze 
w głowio 

Z pobłażaniem patrzył, jak spadkobiercy pana Ziółko wpadli pospiesz- 
nla do hotelu, a po kwadransie — zdyszani, obładowani podróżnym 


bagażem wsliadali znowu rzucając polecenie, by jak najprędzej 
odwieźć ich na dworzoc St. Pancras. Stary dorożkarz cmoknął na konie 
| ruszył spokojnym kłusem, bez nerwów I zbytniego pośpiechu, w stronę 


SL Pancras, gdzie wznosił się potężny gmach dworca prywatnego 
Towarzystwa Kolol „lL.M.S.R.' — „London, Midland and Scottish Rail- 
way Company". 


Ludzie korzystający z usług prywatnych towarzystw kolejowych mieli 
zapewnioną rozmaltość podróży: monotonię jazdy na dłuższych szla- 
kach przerywało zmienianie jednej prywatnej kolei na drugą, wagonów 
zielonych na niebloskie, godeł „L.M.S.R." na „L.N.EJR.", „G.W.R."' lub 
„SIR. — zależnie od kierunku. Dodatkową przyjemność, radykalnie 
zwalczającą nudy, stanowiła zmiana dworców w wielkich miastach po 
drodze. Pasażer nle przebywał ich spoglądając ospale przez okno 
wagonu; pasażer wysladał na dworcu należącym do Towarzystwa 
„L.M.S.R.*' I wędrował przez miasto — zwiedzając je przy tej okazji — na 
dworzec, którego właścicielem było inne Towarzystwo zapewniające mu 
dalszą podróż | wszelkie wygody 

Dworzoc St. Pancras w Londynie godnie reprezentował Towarzystwo 
Kolel „L.M.SR.': neogotycki gmach z czerwonej cegły najeżony był 
sotką wioż i strzelistych wieżyczek. Zegar z głównej wieży na cztery 
strony świata wskazywał dokładnie godzinę. 

Za pięć minut odchodził pociąg do Liverpoolu. 

— Prędko, Henryczku! — zawołała pani Katarzyna licząc paczuszki 
| walizki, które tragarz zniósł pod drzwi wyjściowe na peron. — Biegnij 
zaraz do kasyl 

Widok młodego człowieka, którego zachowanie świadczyło, że nie 
miał czasu, do tego stopnia zaskoczył kasjera o dobrodusznym wyrazie 
twarzy, że wyjąkał ze zdumieniem: 

— Jak to?... Panu się spieszy? 

— Tak, proszę pana — tłumaczył nerwowo Henryk. — Jadę w stronę 
Liverpoolu... Pociąg odchodzi za cztery minuty! 

Twarz kasjera rozpogodziła się w uśmiechu. 

— Zdąży pan — pocieszał łagodnie cudzoziemca. — Za sześć godzin 
odchodzi stąd następny pociąg do Liverpoolu! — dodał z triumfem. 

Młody lekarz potrząsnął niecierpliwie głową — prosił jak najprędzej 
o trzy bilety pierwszej klasy do Thurstaston. 


— Sartestone? — pytał zdziwiony kasjer. — Nie znam takiej stacji. 

Na wszystkie próby wymówienia nazwy Thurstaston kasjer odpowia- 
dał przeczącym ruchem głowy; Henryk sięgnął po ołówek, by napisać ją 
na kawałku papieru, gdy naraz poczuł lekkie, ale energiczne dotknięcie 
dłoni na swych plecach. 

Młody lekarz odwrócił się i ujrzał za sobą dwóch dżentelmenów 
o surowych, kwadratowych twarzach, ubranych w czarne kapelusze 
i żakiety. Jeden z nich zaprezentował zdumionemu Henrykowi niebieski 
bilet „Scotland Yardu'" 

— You are wanted — Pan jest poszukiwany przez policję — oświad- 
czył z ponurym wyrazem twarzy. 

Kasjer pokiwał głową. Zrozumiał, dlaczego pasażerowi mogło zale- 
żeć na pośpiechu. Ostentacyjnie zatrzasnął okienko. 

Dżentelmeni o kwadratowych twarzach z niezmąconym spokojem 
przyjęli do wiadomości, że zaszła jakaś pomyłka, że dokłorowi zależy na 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 


Świat w granacie (ciuchowy świat, oczywi- 
ście) kojarzy się ze szkołą. Chociaż — nie, 
w tej chwili chyba Już nie, bo w szkole luz 
-_ Cluchowy panuje coraz większy i brać 
— uczniowska chodzi ubrana jak chce. I bardzo 
« dobrze! Naprawdę bardzo dobrze! Wcale 
zresztą nie dlatego, żebym była przeciwnicz- 
ką granatu. Wręcz przeciwnie — uważam, że 
jest to jeden z najpiękniejszych kolorów, 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 
Policjant skinął głową. 
szybkim wyjeździe do Thurstaston, że pani Katarzyna Rubinkiewicz 


bardzo się zdenerwowała, że młoda panienka z warkoczami z pewnoś- 
cią nie należy do grupy przestępców. Dżentelmeni o kwadratowych 


— Wiem! Do Thurstaston, do pana Smithal 


— Ładny porządek! — zawołała z gniewem pani Katarzyna. — Zło- 
dziej jest wolny, a okradzionych zatrzymała policja! 
Sierżant ziewnął, po czym poprosił Henryka o dokumenty, rzucił na nie 


a ucieleśniony w ciuchach posiada masę 
nieporównywalnego z niczym innym uroku. 
| przez lata te jego zalety były niedoceniane 
| lekceważone. Bo kolor granatowy był znie- 
lubiany z powodu przymusu szkolnego. Gdy 
ktoś śmiał zaproponować jakiejś dziewczy- 
nie ubranie się (prywatnie) w granatową 
spódniczkę i białą do niej bluzkę — mógł być 
pewien, że oburzona prychnie: a co, na apel 
szkolny chcesz mnie wysłać?! 

Mam nadzieję, że teraz już nle prychnie. 
Bo właśnie niniejszym chcę Wam zapropo- 
nować wiosenno-letni świat w granacie. 

Świat w. granacie to cały styl. Sportowy 
przede wszystkim, nawiązujący na pewno do 
wątków marynarskich w modzie, ale również 
i romantyczny. Czyż bowiem nie jest roman- 
tyczna bawełniana sukienka, granatowa 
w białe kropeczki?! Wcale niekoniecznie 
z białym kołnierzykiem czy białymi lamów- 
kami, ale... czemu nie?! To przecież pasuje 
do siebie i ma wielki wdzięk. 

Tak jak wdzięk ma bawełniany podkoszu- 
lek w biało-granatowe paseczki, czy po pro- 
stu biała rozpinana bluzeczka założona do 
spódnicy w biało-granatową kratkę. Albo 
odwrotnie. Można bowiem i tak, i tak, i... 
jeszcze inaczej. 

Ten styl „świat w granacie'”” jest tzw: 
stylem kompletnym polegającym na tym, że 
kilka ciuchów: białych, granatowych i bia- 
ło-granatowych można dowolnie ze sobą 
łączyć, tworząc za każdym razem inną kom- 
binację. Dorzuciwszy zaś do kompletu jakieś 
niebieskie dżinsy (które znakomicie z grana- 
towym światem współgrają) liczba możli- 
wych kombinacji wzrasta bardzo poważnie. 
Poza więc zaletami z dziedziny urody styl ten 
ma niewątpliwie zalety praktyczne. A jak 
wszystko, co praktyczne — godzien jest 
gorącego polecenia. Ale nie tylko dlatego! 

Dziewczyny, świat w granacie, to wcale 
nie szkoła! Mówię Waml 

RIUSZKA 


twarzach milcząco wskazali drzwi z matową szybą, na której widniał 
napis: „Police”. Po chwili spadkobiercy pana Ziółko znaleźli się 
w małym pokolku w obecności atletycznie zbudowanego sierżanta 
policji w granatowym mundurze. Sierżant, równie nieczuły na protesty, 
palił cygaro spoglądając melancholijnie przez okno na oszkloną halę 
dworca St. Pancras, na parowozy dyszące parą, tragarzy pchających 
wózki z bagażem podróżnych: wallzami, psami i dziećmi 

Doktor Pigłowski długo I kwieciście tłumaczył, że z pewnością zaszła 
omyłka, że nie popełnił żadnego przestępstwa, że jest Polakiem i dzień 
przedtem przyjechał z Warszawy. 

— O to właśnie chodzi — powiedział wreszcie atletycznie zbudowany 
Anglik nie odrywając zadumanego wzroku od peronu dworca St. 
Pancras. — Pan mówl po anglelsku z polskim akcentem. Pan zamiast 
„th”” wymawia „z” albo „s”... Pana musimy zatrzymać.. 

— To oburzające! — wybuchnęła pani Katarzyna z wypiekami na 
twarzy, — Cóż to za porządki?! 

- Cloolu, ten pan nie wie, o co chodzi! — wtrąciła Marynia. — Ten pan 
myśli 

— Nie odzywaj się, gdy cię nie pytają, moja Maryniu! — rzuciła 
z Irytacją pani Katarzyna. — To skandal, żeby policja zatrzymywała ludzi 
za to, że żle wymawlają anglelskie słowa! 

— Ależ, cloclu, nie dlatego zatrzymali Henryka! — zawołała Marynia. 
— To na pewno sprawa naszego detektywa, który szuka tego pana 
w niebieskich okularach! 

— Henryk nie jest podobny do osobnika w niebieskich okularach, moja 
Marynlu 

— Zupełnie możliwe, że o niego chodzi! — przerwał doktor. — Dlatego 
policja szuka Polaka... Polaka, który przyjechał ostatnio z Warszawy! 

W tej chwili od strony dworca ukazała się sylwetka człowieka 
w kapeluszu o szerokim rondzie, z podróżną torbą w ręku. Jegomość ów 
zbliżył się do okna pokoju | zajrzał przez szybę w twarz policjanta. Przez 
moment spadkobiercy pana Ziółko zobaczyli z bliska jego czarną brodę, 
kosmyk włosów opadających na czoło I złowrogo połyskujące niebieskie 
okulary. Osobnik oddalił się szybko utykając na lewą nogę I wsiadł do 
wagonu. Na peronie rozległ się gwizd parowozu: pociąg do Liverpoolu 
opuszczał dworzec St. Pancras. > 

— To był złodziej! — wykrzyknęła pąni Rubinkiewicz. — Uciekł 
złodziej, a pan nas zatrzymał! 

— Proszę pana! Jegomościa, który zaglądał przez okno, poszukujemy 
cję! — mówił Henryk nerwowo. — To ja, doktor Pigłowski 
zawy, zwracałem się do biura detektywów przy ulicy Czerwonego 
Lwa! Osobnik w niebieskich okularach ukradł upoważnienie | jedzie, 
żeby odebrać nasz spadek 

Anglik wyjął z ust cygaro i zapytał młodego lekarza nie odrywając 


wzroku od okna: 
— Czy pan wie, dokąd złodziej udał się po spadek? 


okiem I sięgnął po słuchawkę telefonu. 

— Halo! Biuro detektywów przy ulicy Czerwonego Lwa? 

W parę minut później Anglik zawiesił słuchawkę i skinął na dżentel- 
menów o kwadratowych twarzach tkwiących nieruchomo w progu; 
dżentelmeni opuścili pokój. Przedstawiciel londyńskiej policji wręczył 
dokumenty Henrykowi. 

— That's all right — powiedział. — Pan jest wolny. 

— Nareszcie! — odetchnęła pani Katarzyna. 

Henryk spojrzał na zegarek. 

— O której godzinie odchodzi pociąg do Liverpoolu z dworca Euston? 
— zapytał sierżanta. 

— Za piętnaście minut — odrzekł uprzejmie Anglik. 

— Może zdążymy! Musimy się spieszyć! 

Pollcjant spojrzał na niego podejrzliwie. 

— Panu silę spieszy? 

— Czy mi się spieszy? — powtórzył doktor ze zdumieniem. — Nawet 
bardzo, tym bardziej teraz, gdy uciekł nam pociąg ze złodziejem! 

Coś w rodzaju uśmiechu ukazało się na twarzy Anglika. 

— Nile warto się spieszyć — stwierdził ze spokojem. — Niech pan 
wyśle telegram, żeby nie wydali spadku | zatrzymali złodzieja. 

— Oczywiście, Henryczku! — podchwyciła z ulgą pani Katarzyna. 
— Zapomnieliśmy o telegramiel 

— Następny pociąg odchodzi z dworca Euston o drugiej po południu 
— dodał Anglik. — Ale zdążycie państwo wyjeżdżając wieczorem. Rano 
będziecie na miejscu. 

Pani Rubinkiewicz zaprotestowała: 

— Jak najprędzej wyjeżdżamy, Henryczku! Mam już dosyć Londynul 
Przez cały czas się denerwuję, rozbolała mnie wątroba... Do widzenia, 
panie policjancie! 

— Życzę szczęśliwej podróży! 

Po drodze na dworzec Euston doktor Pigłowski wysłał telegram 
następującej treści: 

Mr. Smith, Thurstaston, Cheshire 

Nie wydawać spadku po magistrze 

Ziółko stop osobnika który się 

zgłosi po odbiór zatrzymać 

doktor Pigłowski 

O drugiej po południu spadkobiercy pana Ziółko wyglądali przez okna 
wagonu pierwszej klasy. Pociąg opuścił dworzec Euston, dudnił po 
zwrotnicach, kołysał. Londyn pozostawał w tyle — rozwiekły, wielki 
Londyn, przyciemniony dymem z kominów. W tyle zostawały domy 
obwieszone reklamami, stare domy Londynu o fasadach znaczonych 
przez lata zaciekami sadzy i deszczów — i nowe domy o jasnych 
ścianach wstydzące się swej młodości, nieraz sztucznie podczernione 
— by wyglądały starzej, poważniej, bardziej godnie. 

Cdn. 


CHCESZ 
WYGRAĆ 
RADIOMAGNETOFON? 


„Comindex” I „Świat Mło; 
dych” zapraszają do konkur- 
sul 

Kto wymyśli krótkie I orygi- 
nalne hasło reklamujące soki 
| napoje owocowe firmy „Co- 
mindex”, ma szansę zdobyć 
nagrodę: 

1. Radlomagnetoton 
2. Aparat totograficzny 
3. Zegarek 

Hasło powinno zawierać słowa 
Billy I Sunslick. 

Termin nadsyłania prac upływa 
31 sierpnia 1991 r. 

Prace prosimy nadsyłać pod ad- 
resem: 

Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
uComindex” 

ul. 17 Stycznia 32, 

02-148 Warszawa 

z dopiskiem na kopercie „Konkura 
na hasło”. 

Najlepsze hasła oraz wyniki 
konkursu zamieścimy w „Świecie 
Młodych” we wrześniu br. 


a * 
© 
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Kledy już choć trochę poznaliśmy 
Michaela Hutchence'a —  sollstę 
australijskiej grupy 
ale także marzyciela | człowie- 
ażliwego czas byśmy dowie- 
dzieli się czegoś o członkach zespołu, 


hard-rockowej, 
INXS 
ka 


którzy na estradzie zawsze stoją nie- 

> w cieniu lidera. Swych przyjaciół 
przedstawia sam Michael Hutchence: 

Garry Gary Beers (bas): Bardzo 
lubi grać na basie, uwielbia swój 
motorower I dom w Sydney. Właś- 
ciwie nie myśli o niczym innym — cie- 
go, co ma. Jest bardzo 


prostólinijny. 


Andrew Farriss (organy, gitara): To 


lacel, z którym wspólnie piszemy tek- 


Mówi Jerzy Durał, 
wokalista grupy: 


sty. Ludzie myślą, że jest eks- 
centrykiem. On jednak jest tylko nie- 
zwykle wrażliwy — wydaje się, że 
rzeczywiście dźwiga na swych bar- 
kach problemy całego świata. 

Tim Farriss (gitara): Jest naszym 
szczęśliwym duszkiem. Nie wierzy 
w Istnienie słowa „nie”. Nie wiem, co 
byśmy bez niego zrobili. Ludzie częs- 
to dają mu klucze do swoich samo- 
chodów albo mówią: Jeśli chcesz mo- 
Ją łódź, masz, popływaj. Naprawdę. 

Kirk Pengllly (gitara, saksofon, 
śpiew): Rzeczywiście jest zabawny. 
W swych okularach I w ogóle we 
wszystkim przypomina muzyka z lat 
pięćdziesiątych. Jest jednak fajnym 
facetem mającym wiele zalet. Takim, 
o jakim marzą rodzice każdego chło- 
paka. 

Jon Farriss (perkusja, organy): Ży- 
je dla swoich bębnów I jest bardzo 
głośny. Wciąż śpiewa, krzyczy i wali 
we wszystko, co akurat ma pod ręką. 
A co do jego ubrania... No cóż, pewnie 
Jest oflarą mody... (br) 


— Minęły te czasy, kiedy tłumy 
zapełniały sale koncertowe (co nie 
znaczy, że nie wrócą). I chociaż mniej 
ludzi przychodzi teraz na koncerty, 
zalnteresowanie fan-clubami nie spa- 
dło. Wiem o tym, bo odbieram bardzo 
dużo telefonów z całej Polski z pyta- 
niami o fan-club grupy Ziyo. Wiele 
osób chciałoby robić coś razem z na- 
mi, tylko nie wiedzą jak się do tego 
zabrać. Pomyśleliśmy więc, że pora 
uaktywnić wszystkich naszych fanów. 
Do tego jednak potrzebna jest nowa 
formuła fan-clubu, bo sądzę, że stara 
już się przeżyła. I w związku z tym 
ogłaszamy konkurs, w którym, mam 
nadzieję, wezmą udział również czy- 
telnicy „Świata Młodych". 

Założenia konkursu są bardzo pro- 
ste. Jeśli chcielibyście założyć w gru- 
pie przyjaciół fan-club grupy Ziyo, 
zastanówcie się, jak miałby on dzia- 
łać, co chcielibyście w nim robić, jakie 
korzyści miałby przynosić wam, jakie 
zespołowi. Wszystkie propozycje na- 
leży następnie przesłać do Klubu'Stu- 


denckiego „Akant”. A ponieważ kon- 
kurs związany jest z planowaną na 
przełomie maja i czerwca trasą kon- 
certową grupy Ziyo i promocją jej 
nowej płyty, mile widziane są także 
wszelkie pomysły dotyczące samych 
koncertów, tego co miałoby- się na 
nich wydarzyć. 

Najciekawsze listy zostaną oczywi- 
ście nagrodzone. Oprócz nagród rze- 
czowych rozlosowane będą także 
bezpłatne karnety na koncerty zespo- 
łu. | co najważniejsze — grupa fanów, 
która wykaże się najciekawszymi po- 
mysłami, będzie mogła szybko je zre- 
alizować przekształcając się w pierw- 
szy autoryzowany fan-club Ziyo. Ju- 
rek Durał i jego koledzy z zespołu 
pomogą w tym osobiście. A wspanial- 
szej nagrody dla sympatyków tej tar- 
nowskiej grupy chyba być nie może... 

Wszystkie propozycje konkursowe 
wysyłajcie pod adresem: Klub Stu- 
dencki .„Akant”, ul. Teatralna 9, 
40-003 Katowice. 

RYSZARD JAŻWIŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


(wytw. Phonogram) 


Pękające struny gitar, dziki, 
ochrypły aż dó bólu krzyk. Łoskot 
uderzeń w klawiaturę. Perwersy|- 
ne słowa tekstów piosenek... 
INXS wraca? Tak, ale po ich no- 
wej płycie widać wreszcie, że 
zdecydowali się być zespołem 
grającym pop. Piosenka „Suicide 
Blonde” jest chyba jedną z naj- 
ładniejszych, jakie ostatnio na- 
grali: łatwa do zapamiętania, gra- 
na na luzie, pobrzękiwania gitar 
jakby unoszone przez wiatr... 
A pośród tej muzyki... trajkotanie 
Michaela. Trochę przeszkadza, 
chociaż widać wyraźnie, że utwór 
nie mógłby się obejść bez niego. 
W kilku piosenkach z albumu „X”” 
trudno dopatrzyć się specjalnego 
sensu. Kiedy jednak przychodzi 


czas „Disappear”, jasne staje 
się, dlaczego INXS znaleźli się 


wśród zespołów najlepszych. 
Trudno mówić, że płyta jest zna- 
komita czy choćby odkrywcza. 
Jest po-prostu dobra. (br) 


INXS 


Od jakiegoś czasu Michaela Hur- 
chence'a — lidera i solistę grupy 
INXS — zobaczyć można czule obej- 
mującego inną gwiazdę muzyki pop, 
Kylie Minogue. Nic więc dziwnego, że 
lubiąca ploteczki prasa znowu zaczy- 
na o nich pisać. Michael jest już tym 
zmęczony. 

— Podczas wywiadów dziennika- 
rze zadają mi miliony pytań dotyczą- 
cych INXS i dwa o Kylie — skarży się 
w kolejnej rozmowie. — A potem 
w gazetach znowu czytam tylko o niej 
i o mnie. Dość często przy tym przed- 
stawiany jestem tendencyjnie — jako 
szaleniec, rozpustnik z piekła rodem. 
l tak później patrzą na mnie ludzie. 
Zdaję sobie sprawę, że opinia pub- 
liczna łasa jestna wszelkiego rodzaju 
ploteczki I ciekawostki z życia zna- 
nych artystów. Ja jednak wcale nie 
jestem taki, jak to sobie ludzie wyob- 
rażają. 

Chodzi do młodzieżowych klubów 
| bardzo je lubi, zwłaszcza te w Man- 
chesterze. Słucha grających w nich 
zespołów. Przepada za The Stone 
Roses, którzy oprócz tego, że mają 
świetne piosenki, grają | śpiewają tak, 
że słuchając ich można także tańczyć. 

Michael jest romantykiem, o co nikt 
— zwłaszcza ci śledzący doniesienia 
prasowe — by go nie podejrzewał. 
Widać to, kiedy wspomina swoje po- 
byty w Hongkongu. 

— To coś wspaniałego, kiedy pły- 
nlemy dżonką pośród małych wyse- 
pek i patrzymy na zachodzące słońce. 
Niektórzy kiwają teraz z politowaniem 
głowami. Ale być tam, widzieć te 
cudowne barwy... Dla mnie to miejs- 
ce, gdzie w pełni odczuwam rądość 
z tego, że żyję. 

Ten piosenkarz o długich, rozwich- 
rzonych włosach, znany często tylko 
z kolorowych zdjęć, myśli również 
o tym, jak będzie wyglądało jego 
życie za lat 30 czy więcej: 

— Dziś, szczęśliwie, samotny nie 
Jestem. Widzę jednak, ilu jest starych, 
opuszczonych i zupełnie samotnych 
ludzi, Kilka dni temu byłem wieczo- 
rem w restauracji. Niedaleko mnie 
sledziały przy stoliku dwie młode ko- 
biety z babcią, która mogła mieć z 70 
lat. Była wesoła, śmiała się, żartowa- 
ła. Traktowano ją jak jedną z owych 
młodych dziewczyn. Pomyślałem so- 
bie wtedy, że być zupełnie samym, 
nie mieć nikogo, kto by się o ciebie 
zatroszczył, musi być okropne. I dla- 
tego właśnie postanowiłem, że będę 
miał mnóstwo wnuków... 


(tłum. i opr. br) 
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konkurs 6 
NAJCIERPLIWSZA 


Osme uradnmy._. Wydzwałody sę. 
ze o tx dawno, lecz ja pamiętam 1a. 
oo się wiaćy stało. zupełne |aiDy 10 
Było SOSA 

W somu urządzono przyjęce. Kika 
powacrych. starszych Aur oożek. za- 
sycywało mrę potokiem słów. pytań 
i życzeń. Mussałam cerpiwie ZDOSĆ 
zactwyty. dobre rady. ae | krytyczne 
uwag. Nućnżam się okroome. W głę- 
m duszy marzytam o tym, aby jak 
rajpręćze, rabrać się do rozpatowy- 
wama prezentów. Wreszre uwośn- 
łam się oć ch towarzystwa | połtveg- 
łam do kolerzne4 Zaczęłyśry 


pakowywame paczex. Większość 


z mech to Byty ksiącu, jakaś biurka 


słodycze. 5 


m bardzo raw 


ra Ja% ©? A ONA? Ta prękna. wyma- 


rzona, wyśniona | już prawie rzeczy- 


wista _7? Czyżby jej nie było? 


wiosy w kołorze płota. Z jej twarzy ła 
jażwe | patrzyła Nękitnym. mądrymi 
oczami. Moya wytęstwora | wyczek— 
wana Emka Ddyta wreszoę ze mną. 
a ja byłam tax bardzo szczężówa. 
Miatam iż swoją kochaną przyjac 
kę. z którą mogłam rozmawiać jak 
z żywym człowiek'em. Sytam pewna. 
że Emilka mme słyszy i rozumię. 
Wygłącała przecei tak prawdziwie. 

Swa się rajwięszym powiermivem 
moch tujemmc. a w jej laiczynych 
dostrzegałam 
przyjażń. Stała się towarzyszią mo- 
ego dmecęcego światka. cerpiiwie 


Oczach zrozurwene 


znosiła more humory i ceszyta się 
moją radością. 

Ja bytam dzieckiem zamkniętym 
w sobre, nie potrafiącym zwierzać Się. 
rozmawiać. przekazywać swoich my- 


s uczuć imnym osobom. Dogiero 
Emilka to zmieniła, przed nią nie 
ch tajemnic. Nauczy- 


wierać swoje serce 


wsze godną miłości przyjaciółką. 


Magda z Płocka 


eglar 


propozycji redakcj 


ne ( 


nie tylko) po 


Jacht 


kancie 


lub-śmiercią. 


sztafoka. Uderza o 
wośół snopy iskier. 


mu 


— 12. 


przeczytać w 


płatny koresponcency 


choć kierowany jesż głównie do uczniów 
VIII, to znajdą w nim coś ciel 


t w czym wybierać: ciekawa marynistykz i pt 
zeglarska — podróże, rejsy, tajemnice i pi 


eru i ciekawych niespodzi 
Wodnikz 


angieiskiego. A że na woczie także ma. 
— są | porady medyczne. Specjz 
się będzie z pewnością rubry 
czyli jak się uczyć, by uzyskać sukces. 

Amatorzy mocnych wrażeń, Cza: 
cza horroru, znajdą tam i takie opowieści 
idzie w dużym przechyte, | 

ane: rzucając potwornie 
ubezpieczenia specjalnym. 


O godzinie 15.40 z hukiem trzaska bockiiwer. Alarm 
Przy zrzucaniu żagli łarnią się paznokcie. Ludzie I 
porozumiewają się gestami. Krzyku nikt nie usłyszy ) 
Po wpół do szóstej z armatnim hukiem pęka odciąg 
ane metalowe 


Przez ponad dwie godziny bosman siedzi na buksz- j 
grycie i stara się założyć żagiel sztormowy. Pomagają | 
ni. Nic z tego. Siła wiatru zbliża się do._ czternastu 
stopni w skali Seauforta. Największą liczbą w tabeli jest 


Jak zakończyło się to oceaniczne spotkanie „Zawiszy | 
Czarnego” z huraganem „Colleen”? O tym musicie ń 
Wodniku” 
swemu młodemu koledze wszystkiego najlepszego 
w tych trudnych dla prasy czasach i po żeglarsku 
— STOPY WODY POD...PŁETWĄ! (ol) 


A łY MAMY PODOBNE 


Mioga peryaokiRa Aarywa Nę AR 
€wm Ałairogiam (e od tyłu rzecz 
jmoa) Oczy ma jaled Kożętowa bo 
jełowe są Mł uała | zieonę włosy 
2 wego dzwosgo otworu Jwarego 
watam. wychodzą żówe prontoaąty 
Jej wzrost waha wę » gramach od 
1660 do 164 VC | jest przy tym bar 
zo lo$orsta Jest berd: ora. A ma 
MaDMEFO GroC: | pa Bartzo CZĘ 
na leacf, OdGrYtA paznodcwe w »óg 
oraz skórki od pięt. Norwy ji we masą 
gw Prawie qdzienę zrywawy 
ze sodą przy/ażń. edy na drugi dzień 
zoowv rarem zę małować.. Noi 0 by 
Było na tyże. 

ADO, wiecie GO. teraz wyjawię wam 
be ragczną prawdę. Niesieży Ona 
mę ma wcaię kołęłowych oczu, ae 
nębesiue. a zamwast ziełonych wło- 
sów ma żówe-Nond. Nosek ksztatny 
i lękto radarty. a usta mają piękny 
różowy kojor. Gdy s*ę uteawecha, moż- 
na dostrzec Dałe rzędy 

Bardzo ją pożniwiam I uwiełpiam. 
gdyż jest koeleńska, serdeczna 
| przyjaciełska Przyjatni tatiej jak 
nasza nikt am mię me jest w stawe 
rozłączyć 

Mamy podobne zamteresowawa 
— obydwie jesiażmy ratascynowane 
sportem. a Twłaszcza piłką ręczną. 
którą trenujemy. Rarem chodzimy do 
VI klasy I rarem ramwęrramy dalej 
ssę uczyć w iceum sportowym 


OD REDAKCJE Oto niety- 
powy list Dła jego autorki 
zrobiliśmy wyjatek. ponie- 
waż okazał się naprawdę 
interesująco I niebanalnie 
napisany. 


yka „Marketing u 


ręcz z pograni- 


ax powiadamy: „.na 
Wyjście na pokład bez 
szełkzm: kalectwem 


liny, rozsiewając i 


U 
y 
| 


A „Świat Młodych” życzy 


PREMIOWA 
SPRZEDAŻ 


Nara przyjażć jeat szczera | praw 
dzywa Ciesrymy wę Ł twej Otwe, bo 
maa zdsrza wę jedna na sło 

Julka 1 Ożańska OSwy 

Wita? Ona ma na mę Jesa Jej 
głowę poarywają dług włosy, 4 wia 
+orwie osń do mech podożesgo b 
wem wygiądają [24 jałaż sprężyny 
— je włosy czrywińce Urodriia wę 
w loliown: | dłątego wiąta kołor jo; 
„sgręłye” jest węgiowaty. Na dora! 
łego wszysikęgoa, zamiast ocłu ma 
owa dwie Wyły węgła Twarz leż 
fakaś taka Ciarnawa. bochę tyko wy 
biańża. Usła zad ma late |aż watyscy 
tzn różowe. duże. pogryrione | ra 
waze popęiace 

Ma moóstwo wad. ae w tym jedną 
zaletę Redy jest wściekła zawie 
rzuca sę na me | gryzie po ręńach 
Cremu się me brorwę? — zapytacie. 
Bo racręłady me gryźć po nogach 
a ja przecież ne znoszę laskotekł 

Co do |ei serca. © me wiem. czy 
w ogóle je ma... Jeśli jednak ma. to na 
pewno jest lodowate. małe | twarde 
jak kamień. Ne ma kości dla naogo 
| niczego 

Nia jeszcze dużo Innych wad. ale 
rse piszę © mich, bo szkoda mojego 
atramentu. Tak naprawdę jest to oso- 
ba bardzo kochana, cicha i piękna. 
Charaktery mamy podobne. Co tu 
duża pisać — tyłko mi pozazdroścć 

Malgorrata 


GRY! 


| GC ommodore : 


Kupując od 15.06. logiczną 
grę planszową „Supertabirynt” 
weżmiesz udział w losowaniu 
komputera Commodore 64. 
Kupon konkursowy z lnstru- 
kcji gry wyślij do „Świata Mło- 
dych” (z dopiskiem na koper- 
cie SUPERLABIRYNT). Loso- 
wanie 20.06. w redakcji. 


BARDZO LUBI 
BYĆ 
ŚMIESZNA 


Moją nafeparą prryjacómą jest 
4ustyna. Obre mamy po 13 tat i choxtzi- 
my 80 jednej klasy 

sustyna jen! barćzo mwła. ai6 | rwa 
rowana Jełe: wpadwe |ej do głowy 
jaki4 pomyw. to musi go od rarw 
zrealiować 

Przyjałnómy wę już od przedsiko- 
la do któregó razem chodrityśmy 
Terar razem nażeżymy do ZMA | uczę. 
szczamy do tóka iwatrainego Często 
pomagamy sodDie w iaaCjach. pore 
waż moja prryjaciófka me uczy wę 
rbyt dobrze 

Zdarza ram wę czasami kiówwa 
aże nie trwa to długo. bo już następ- 
nego dnia jest wsrysłko w porządku 

Justyna bardzo lubł być śmieszna 
| nieraz nawet podczas lekcj! wymyśla 
coś tax zabawnego. że nik! nie może 
powstrzymać się od śmiechu Właź. 
nie to w mej lutsę najbardziej 

Justyna ma też kia wad. ale ma je 
chyba każdy 

Joanna 
z Międryrzecza Wielkopożskiego 


DZIECI 


Które z dzieci 1-7 przedstawione jest na górnym 
rysunku w ramce? 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek 
wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
JEDNAKOWE OBRAZKI: 7, 9. KRZYŻÓW- 
NA MAGICZNA: oko, kas, ość, kob, Dyk. 
osa. ara, ryś. REBUS: kołysanki (kOY, Sa- 
7). BRAMKARZ: 4 piłki 


nacz) 


Adres mósiąć u. Mońsotowsiz ma ms 
Warszawa. wer STR Telefony raczkior 
REOSTY 


— SSS sakretarz redukcy — SR ZNI 
ciał kemość I czywaiikami — zrSrR 


zainterssowa: — TBM 
ei rat | Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- czuł sporowy * 


Recague twayum Słanistrw Sarowiecii 


sowsii Ewa Kosinska, Jan Orpeldrani ("50 


smał społscznowychowzwczy — 2147-08 


ROZETA DWULITEROWA 


Zadanie premiowane nr 870 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, aby w każ- 
dym polu znalazły się dwie litery. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
870' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 20 000 zł 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) cukierki w ruloniku, 2) 
broń sportowa używana w szermierce, 3) część 
morza wcinająca się w ląd, 4) piosenkarka 
węgierska, 5) liczba wskazująca numer kolejny 
stronicy umieszczona nad kolumną druku lub 
pod nią, 6) metalowy uchwyt na bramach, 
drzwiach mający zwykle kształt głowy lwa z ob- 
ręczą w paszczy, 7) głąb kapusty, 8) lewy dopływ 
Bugu przepływający przez Węgrów, 9) przera- 
żenie, popłoch, 10) rozdziela kort tenisowy na 
połowy, 11) narzędzie z krążkiem do przecina- 
nia szkła, 12) na złodzieju gore. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) stara. zdarta miotła, 2) 
modeł stajenki betlejemskiej ze żłobkiem i figur- 
kami, 3) dyscyplina sportowa, 4) elektroda ujem- 
na, 5) płynny miód pszczeli (przestaw litery 
w wyrazie kapota), 6) choroba gardła. 7) jedno- 
sieczna szabla japońska, 8) parzysta lub niepa- 
rzysta. 9) małpa wąskonosa żyjąca stadami 


. w Afryce i na Płw. Arabskim, 10) sinoczerwone 


postaraj się wyod- 
te wszystkie 


PREZENT 


Co chciałby dostać chłopiec na imieniny? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie, musisz prześledzić 
bieg poszczególnych linii 


dział kury — ©2771: fotoreporterzy 
—Aa"0 ia reklam, promocji i kolportażu 
oraz dział prodwkcji wydawniczej — 25-21-42. 
Ne zamówionych materałów redakcja ne 


Durzcz 


zr551 zcą ma macz 


TOOSDYWYJ 


WYDAWCA SIP. „Świat Młodych”, Warszawa. 
u. Mickotowska 24. Dyrsktor Biura Zarządu 
— Aadrzej Kociszewski — tal. 625-56-18 Nu- 
mer konta bankowego PSK MM O/Wwa 


"UKOŚNIK 
MAGICZNY 


Wyrazy wpisujo się poziomo i lowoskośnie: 
1) hałas, zgiełk, 2) metal używany jako uszlache- 
tniający dodatek stopowy, 3) znawca budowy 
ciała ludzkiego, 4) pomoc w niebezpieczońst- 
wie, w trudnoj sytuacji, 5) solenizantka z 7 sierp- 
nia, 6) żelazo, miedź lub złoto, 7) Murzynek 
z powieści Sieonkiowicza „W pustyni I w pusz- 
czy 


zabarwienie skóry powstałe wskutek uderzenia, 
11) część diagramu krzyżówki, 12) ptak wod- 
no-łąkowy z czubkiem na głowie 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 855 
z 31 numer. „Świata Młodych” 
z dnia 16.04.1991 r. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków za- 
szyfrowane są matematyczne działa- 
nia na liczbach. Każdy rysuneczek to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki ozna- 
czają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy zgodnie 
z ich znakami zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. Start! 


Nigdy nie zna się ludzi całkowicie 


Poziomo: wynik, dynia, łgarz, tarło, Basia, 
draka, anataz, Ankara, Eol, herc, rzep, zbiórka, 
Bonn, teza, sap, Bajkał, karkas, towar, rywal, 
kolor, akcja, adres, nimfa. 

Pionowo: witka, nerka, kłoda, gaza, dzban, 
nisza, Anawa, rzemiosło, kalarepka, niedola, 
tęcznik, kurator, rzeczka, burza, jawor, atlas, 
arkan, kilim, seria, węch. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Ewa Binienda — Gliwice, Agnieszka Dębiec 
— Janów Lubelski, Jarosław Gębka — Łuczyw- 
no, Majka Kołtun — Elbląg, Jakub Kuranowski 
— Warszawa, Karolina Monik — Żyrardów, 
Hanna Niemczyk — Gdańsk Nowy Port, Ewa 
Radomska — Czerwonak, Elżbieta Rąkas 
— Stalowa Wola, Sylwia Stefańska — Żyrówek. 


Pomóż Kasi 
wyszukać 
wśród wielu fi- 
gur oznaczo- 


nych literami 
taką jak figu- 
ra 1. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach | terminach prenume- Ukazuje się od 1949 r 
Nr 46 (4881) 
Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046 


PL ISSN 0137-9321 


ŁAMANIE: Supergrat- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
SSI w. 237 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi 
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Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


DJA DESTEM GO- 

TOWA, SKORO 
SIE, NA NOWO 
URODZIEAM, 


% TYM MOMENCE GWIDON 
FRZEMWYCIE TĘ (IBX 


GRATISOWE PROSPEKTY! 
Oferujemy katalog z adresami firm samo- 
chodowych oraz wzory listów gwarantują- 
cych otrzymywanie prospektów. 
„HORAT” 

Dąbrowa Górnicza 1 

Box 134 


OKAZJA! 
Zestawy atrakcyjnych horoskopów wysyła KAJ. 
Przyślij kartkę z adresem I dokładną datą urodze- 
nia. 


74-111 Lubanowo 42 ŚM-S5/3 


SEYCHAĆ DZWON- 
KI, WŁAŚNIE NAD 
CHODZI KBPELAN, 


BRB 


Se. 


TANIA 
TURYSTYKA 
SZKOLNA 


W Żywieckie 
zaprasza 
B.P. „Condor”'. 


Żywiec, ul. Sadowa 8 
Tel. 24-10. © 
ŚM-51 


E SOBIE 
E 


Chcesz mieć przyjaciół 
na całym świecie? 


Zapisz się do międzynarodo- 
wego, esperanckiego, kore- 
spondencyjnego klubu przyja- 
źni KASTORA KLUBO, zrze- 
młodzież 


szającego dzieci, 
i dorosłych z 60 krajów świata. 
Adres: Kastora Klubo, ul. Puła- 
wska 3-11, 02-515 Warszawa. 
Zainteresowanym wysyłamy 
szczegółowe informacje. 
ŚM-36/5 


qe 


Scenarlusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 


ESKORY 


, 
NNZJA 


H:) 


OCH, MODE 

SZLZĘŚCIE DEST 
TAK 
HuRRRAŚ 


LISKO, 


PODMORSKIE SZTORMY 


-ZSRR (PAP). Do niedawna uważano, że morskie głębiny to oazy spokoju 
i bezruchu. Ostatnie badania ujawniają jednak, że morza i oceany odznaczają 
się ogromną dynamiką. Na dużych głębokościach występują silne prądy 
zarówno poziome, jak i pionowe. Zaobserwowano głębinowe sztormy, kiedy 
tworzą się różnego rodzaju zawirowania wody. W głębinach oceanów wykryto 
też dziwne wiry w kształcie dysków o średnicy 60-80 km. Takie podwodna dyski 
różnią się temperaturą, zasoleniem | odmiennym składem chemicznym od 
otaczającej je wody. Dotychczas wykryto Ich ok. 300. W Instytucie Oceanologii 
Akademii Nauk ZSRR prowadzi się badania tych struktur, a szczególnie ich 
wędrówki. Występują one najliczniej na środkowym Atlantyku pomiędzy 
Wyspami Kanaryjskimi a Morzem Karaibskim. Przyczyna tego zjawiska nie jest 
jeszcze w pełni poznana, ale planuje się dalsze badania. (tok) 


